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W sprawie stam wyjątkowago 


Prze mówienie towa Daszyńskiego. 


„ Wysoka Izbo. Niebywały to niemal fakt w 
dziejach parlamentu ludowego, ażeby nie zna- 
lazla się większość, umożliwiająca dyskusję 
nad takiem oświadczeniem, jakie tu przed 
chwilą usiyszeliśmy. Ni bywała to rzecz, by 
zacieirzewienie partyjne i sprzeczność poglą- 
dów politycznych na najważniejsze rzeczy, bo 
na stan prawny narodu polskiego, wykłuczały 
w tym Sejmie Ludowym - możność _ dyskusji, 
Wierzcie mi panowie, że szeroka publiczność 
poa takty a ea wobec stanu wy jatko- 

'ego zapamięta sobie, (na prawicy i w cen- 
trum Śmiech), zapamięta tych, którzy nie do» 
puścili do głosu wiedy, kiedy chodziło o zabez- 
pieczenię swobód obywatelskich kilkunastu 
miljunów ludzi. (Głosy w cenirum: Zapamięta 
i pana, kómedja, na deski teatralne). 

Proszę panów, nie będę tu stawiał kwestji 
prawnej. Nie będę badał, czy właściwem jest, 
aby kilku ludzi nazywających się ministrami, — 
ludzi, którzy dotychczas nie zdobyli sobie zau- 
fania w Seymie, albowiem nie mają za sobą 


większości stałej. (Głosy: Dzisiaj ją zdobyli), 


uzdolnienia: politycznego, — który dotychczas 
rządzą bez budżetu, aby oni zawięszaii pra- 
wa obywatelskie. Ich szef po zarządzeniu sta- 
nu wyjątkowego, natychmiast wyjechał za gra- 
nicę. (Wrzewa w ceutrum i ńa prawicy. Gto- 
sy: Komedja, wstydź się pan. Hałas. Dzwonek 
marszałka). Nie będę rozwodził się nad tem, 
że zawiesza się zasadnicze prawa, na podsta- 
wie których odbywa się życie cywilizacyjne 
narodu, życie publiczne, pod wpływem kilku 
rapwrtów policyjnych, kilku strzałów, które sły- 
szeć się dają na ulicach kilku miast co moc. 
(Głos w centrum. To wy strzelacie, to jest pno- 
wokacja). Daleki jestem od tego, ażeby: wulga- 
ryzować kwestię tak ważną i dlatego pójdę 
z panem minigtrem za: jego dążeniem do utrzy- 
mania niepodległości i powiadam:. lepiej by 
było, gdyby oddał przys slugę Polsce i zamiast 
referować stan wyjątkowy i zawieszać prawa 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, wypra- 
cował razem ze swymi kolegami i z pomocni- 
kami chociaż ogólne normy zwykłych ustaw 
karnych dla Republiki polskiej. W obu aeg 
rach: dawnym rosyjskim i dawnym austrjac 
kim obowiązują jeszcze dawne obce KEER 
karne. To może się panom podobać, że komi- 
eąrze i naczelnicy powiatów, starostowie, jan- 
darmi, mają przed sobą jako jedyną wskazów- 
kę prawną paragrafy ausirjackiego i rosyjskie- 
go kodeksu karnego. Mamy nadzieję, że pra- 
wo polskie nie będzie powodowało się takim 
duchem, jak pan minister spraw wewn., ktôry 
wywołał entuzjazm w Sejmie dla 4 miła 
swobód obywatelskich. (Hałas w cetwtmim, 
prawicy głosy: Komedja, farsa. P. Cząpiński. 
Banda szpiclów i policjantów). 


lsinieją dotąd podstawy ściganią karnego 
wypróbowane w państwach ucisku. . Możnaby 
było te normy sparaliżować i osłabić, gdyby- 
śmy tutaj w tym ciele prawodawczym poiskiem, 
w tym Sejmie ludowym, mieli wielkie stron- 
zo, rej wodzące, ożywioną duchem społecz-. 
czmym. Ale wieszczęścia nasze, los nasz, ucisk, 
pod kiórym wzrąstała i klasa płsiądająca w 
Poaisce, wytworzyły Stosuaki wprost anonnal- 
ne. Widzimy: przed sobą w tym Sejmie wielkie 
stronniciyyo, Które jest pozbawione. wszelkich 
instynktów spolecznych. (Na prawicy: śmie- 
chy, hałas, krzyki i głosy: To stronnictwo jest 
na lewicy), które doszediszy do wladzy w. wol- 
nej Polsce, działa tak, jak gdyby jeszcze nie- 
„wola i ucisk nonmowały politykę klas posia- 
dających polskich. Wszystkiego po waszym 
stronnictwie, moi panowie, oczekiwać można 
było, tylko nie szczerego, jasnego, goręcem 
uczuciem owienego programu spolecziego. 
(Głos ma prawicy: niech się pan nie 'rożpia- 
cze). Jesteście wyrazicielami tej klasy,. która 
stanęła wpoprzek postępowi społecznemu, 
dawni - reprezentanci szlachty i feodalizmu 
przemysłowego Królestwa i biurokratyziu pol- 
skiego w Galicji, potrafiliście pamowie robić 
mnósiwo rzeczy, za które historyk kiedyś was 
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będzie podziwiał, a petrjota przeklinać was 
będzie. (Wrzawa na prawicy). Umieliście fai- 
szować ruchy społeczne. (Głosy na prawicy: 
wy jesteście od tego specjaliści). Umieliście 


wtedy, kiedy ruch chłopski w Galicji dawał? od- | 
rodzenie masom chłopskim, umieliście go fat: 


szować i fanatyzować, robiąc z tego ruchu spo- 


łecznego ruch antysemicki. Umieliście przez | 


szeregi lat brać wzory z Rosji, ażeby fanaty- 
zować klasę średnią antysemityzmem, który 
jeden z polityków ludowych nazwał socjaliz- 
mem głupców, umieliście panowie prowadzić 
naród do lantomu mocarstwowego stanowiska, 
opierajac swoją władzę na mądzie obcym. U- 
mieliście panowie teorję silnej ręki, teorję 
Hartmana i Bismarka społszczyć tak dokladnie, 
że stała się ewangelją i siem o potędze mło- 


| dzieży klasy posiadającej. (Na prawicy: Bardzo | 
wojnę | 
autyspoleczną. Ale społecznego ruchu Die po- | 
zuinieliście nigdy. Spolecznego programu, któ. 


słabo). Urmieliście panowie rozpętać 
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nika zostaną zawieszone na trzy miesiące. Star- 
czyło wam siły, ażeby fanatyzować polską kla- 
sę średnią, nie starczy siły, ażeby obnonić Pol- 
ske. Dlatego stan wyjątkowy odbija się takim 
echem silnym wśród chłopów 


środkiem regeneracji masy polskiej. Nie jesie- 


ście w stanie przeciwstawić się ani jednemu 


agitatorowi rosyjskiego komuaizmu czy bolsze-, 


„wizmu, jeśli niema drogi do zgromadzania luż | 


dzi, do organizowania zawodowego, gdy niema 
normalnego życia nowyczesnego prawa koali- 
cji. Te prawa zgromadzania się, stowarzyszania | 
ww wa k| 


normalny ruch spoleczny musi. poslugiwać. | 


oo ię jest i złudzeniem, żę, odjąwszy lu- 
dowi prawo zgromadzeń, stowarzyszeń i koali- 
cji wyleczy się Polskę z jakiejkolwiek rany. 
Tysiące owych ran przybędzie, do tysięcy ran, ; 
które pokrywają - organizm Polski. Organizm 
tem, ażeby się wyleczył, potrzebuje żyć, żyć 
całą pełnią. Myśmy” się nie bali koakurencji z 
bolszewikami i nie pai rdonowaliśmy przed ni- 


mi, i naszą crgańizacj. zawodowa w Galicji | 


przekroczyła 100 tysięcy glów, a organizacja ta 
yn jek na nowoczesnych podstawach curo- 
pejskich. A wasz stan wyjątkowy tutaj w War- 

szawie pod okiem ministrów zabrania ¢o ty- 
dzień kilku zgromadzeń organizacyj zawodo- 
wych. A cóż dopiero będzie na prowincji, gdy 
cham umundurowany, chum, Który dowodzi, że 
nietykalność poselska istnieje w Warszawie, a 
wie w Zagiębiu Dąbrowskim będzie interpre- 


trwal przepisy o nietykalności pewien wasze- 


go oklasku, pow. ieu waszej pochwały, waszej 


protekcji i opieki. (Na prawicy: Kto to jest teu 
cham). To jest ten cham, który gwałci prawo.. 
Nadzieje, które po tej wojnie przepelnia- 


ją serca, odpowiadają wielkości poniesionych 


ciar, Panowie możecie mówić © choecie, 


jednak gdybyście odebrali nadzieje, że w Pol- 
ste zapanuje lud zorganizowany, zapanuje 
większość chłopów i robotników, zapanuje 
4 ludności, to doczekacie się jednego z 
sę albo podniecemia i wstrząśnienia, al- 
bo rzeczy © wiele gorszej, mianowicie apatji 
niewolniczej. My nie wiemy, jakie losy nad 
Polska szumią, myśmy w dziejach Polski. wi- 
dzieli przed 100 laty powsianie państwa pok 
skiego, przez zwycięstwo orłów. Napoleoń- 
skich i mieliśmy tu króla i rząd i nawet par- 
lament. ‘Mieliśmy: wojsko wydobyte niejako 
z pod ziemi, kosztem ogromnych ofiar oby- 
wateli. I pokazało się, że nie minęło kilka 
lat. i z upadkiem Napoleona runęła na nas 
wroga potęga koalicji i znowu rowpoczęło się 
błaganie Polski nowego pana wspa- 
niałomyćlnego, wober Aleksandra Pierwsze- 
go i znowu budowała ta klasa posiadająca tak 
dlugo na łasce monarszej, ubranej w cudne 
trazesv podsunięte przez Czartoryskiego, aż 
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nawożódł W. książę Konstanty i bwutalną ła- | 


pą pokazał rzeczywistość i/ doprowadził do 
strasznej katastrofy 31 roku i długa noc nie- 


woli zapanowała nad Polską i trzeba było no- | 


wego zwycięstwa Zachodu, ażeby ta Polska 
powstała. 


ry dzisiaj reprezentuje ten Sejm nie był na- 
prawdę zdrowy i zdolny do wałki i odporny 
przeciwko wszelkiej niewoli, to znowu pój- 
dziemy w okowy. Nic też dziwnego, że o nor- 
walne życie dia mas wielkich, o nonmałne ży- 
cie dia potrzeb i funkcji kraju, my, stronnie- 
iwo robotnicze będziemy walczyli ząb za ząb 
z każdym rządem, choćby wywieszał chorą- 
g'ew niepodiegłości polskiej dla - osłonięcia 
, snebiowamia chłopa i robotnika. Bo o co tu- 
; taj chodzi. Chodzi o to, że dzisiaj, kiedy jesze 
cze nie zawieszono stanu wyjątkowego, dzie- 
| 3ą Się rzeczy, od których włosy na głowie star 
Przed kilku dniami w powiecie Sauoe 
| kim w Galioji aresztowano wszystkich przy- 
wódeów komitetów gmin chłopskich, między 
| inny mi pewuego starca nad grobem stojącego, 
i mającego 78 lat. Tego czlowieka powleczó- 
| no do więzienia jako bolszewika. Nie upły- 
| wa dzień, ażeby nie znęcano się nad ludźmi 
BAC sposób wprost niebywały. W wojsku wpro- 
| wadzomo karę cielesną, wojsko odbywa często 
i 


rewizję na: mliena rękę, nato plami „się 
sradzieżą.. a bez kradzieży jest kosi», 


dejrzanych pan oron, jest zwykłe zabranie 
(Na prawicy: Niech pan nie uogólnia faktów). 
; Powiedziałem, że dzieje się bo w większości | 
wypadków. Jeśli to panów uspakaja, to 
zazdroszczę silnych nerwów. Żandarmi, któ- 
rzy .w Kielecczyźnie schwytali kilku żołnierzy 
l podejrzanych o kradzież, bili ich w pięty, sto- 
' sując chińską torlurę i ci żandarmi przed są- 
| dem zeznawali, że biją, ponieważ insiruwcją 
| ich jeszcze z czasów okupacji pozwala im na 
| bicie, Tej instrukcji nikt dotąd nie R 
| Jeśli weźmiemy de tego aparat urzędniczy, to 
oprócz zupelnie zrozumiałej nieumiejętności 
| fachowej, której nie można brać za złe, po- 
nieważ tego niepodobna nabyć w przeciągu 
| kliku miesięcy, isinieje szalony brak obowiąz- 
| kowości, isinieje takie lekceważenie swych 0- 
bowi qaków, że wysoki urzędnik, obejmujący 
| kolosalny dzial ną całej prowincji, nie posta- 
l ra .się ọ jeden wiersz pisemnego upoważnie- 
| nia ze sivony rządu. 
| Dzieją się rzeczy, od których  poprosiu 
' czlowiekowi zimno i gorzywo się robi. Tu z 
tej trybuny oświadczam, że część urzędnichwa 
| w działach niezwykie ważnych bez łapówki 
mie zrobi żadnej ważniejszej czynności urzęd- 
| niczej (giosy: Słuchajcie) czy to będą koleje 
| żelużne, czy iniendewiura wojskowa, czy apru- 
' wizacja, (Glosy; Kio ich mianował? To jest 
dzieło Moraczewzkiego). -. Wśród apatji władz, 
wśród beziadu spoiecunego szerzy się u nag 
tyfus plamisty i śmiertelność, przekraczająca 
| w wszelki w święcie ucywilizowanym zqany pro- 
jo" 

4 są stosunki, na które stanem wyjątlzo- 
jaa, jk p. ministear. Wojciechowski nie zareago- 
wał. P. Wojciochowski troszczy się o zgno- 
| nisizenia o stowarzyszenia i o prasę robotni- 
czą, a nie widzi, że jest tysiąc razy większe 
miebezpieczęństwo, są tysiąc razy większe 
rany, rany siraszliwe. Ale tam, gdzie trzeba 
zestrzelić wszystkie siły, gdzie trzeba owemu 
społecznemu instymktowi dapomódz społecz 
nem kierowuieliwem, tam właśnie zawodzi ten 
Sejm. 

Proszę panów, niż dziwnego, że aprowi- 
zacja polkka iest jednym wielkim ekandalem 
(Kortanty: Prawda). Dzieją się rzeczy, któ- 
re powinnyby wybuchem żywiolowego nie 
zadowolenia uczciwych ludzi za ulicę popro- 


*wadzić choćby przecinyko karabinom żandar- 


merji p. Wojeiechowskiego i doczekacie się 
tego panowie, że pięknego poranku tzy wie- 
chora przed 11 jeszcze godziqą tłum będzie 
sam wymierzał sobie sprawiediiwość i pra- 


wo. Wobec tego, 00 się dzieje. w stolicy pań- 


stwa za szybami, gdzie nędzarz może kontno- 


Jeśliby to zwycięsówo w czemkol- 
wiek się zachwiało, jeśliby ten organiam, któ- 


Jować, dokąd poszla amerykańska mąka. (Gło- 


sy: Prawda), nie byłoby w tem nic dziwnego 


Od trzech miesięcy poscjęncje pakar 
kie salę pid w Foiea JUIEN: Praw 


Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów ôd 1 do 2 popoŁ 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. - 
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homer pojelyśczy 20 fen. 


da), Od trzech miesięcy dziesiątki tysięcy pącze 


ków w jednym lokalu sprzedaje się, podczas 
kiedy ranni i chorzy żoluierze jedzą czamy 
chleb z ościami. (Głosy: I tego nie mają). - 
Nie znalazło się jeszcze żadnych środr 
ków wyjątkowych i nie znalazło się specjal- 
nych pełnomocnictw, po któreby się. rząd 
zwrócił do Wysokiej Izby. (Głosy: Znajdę 
się). Nie, dotąd się nie zna.azło żadnego sia- 
nu wyjątkowego na paskarsbwo, 
Przygotowuje się zamach na ową jedyną 
ochronę przeciwko mieszkaniowej lichwie, na 
dekret o lokatorach. W biały dzień ten za- 
mach się dokonywa, Tysigc koron musi się 
piacić za rzekome opalanie 2 czy 3 
Notanjusze puszczeni w ruch, pokój dochodzi d> 
500, 600 marek miesięcznie, za to niedawno 
jeszcze można bylo mieć wspaniały apartament. 
Gdzie jest pan minister ze swojemi te 
daniami praw wyjątkowych? A= 
Weźmy funkcję drugą, równie ważną, 
dziedzinę przemysłową i handlową, Qzy par 
nowie nie wiecie, co się dzieje w Towarzy- 
stwie Przemysięwców, : Towaizysbwie, jak ja 
twierdzę, nie liberalnem ale ieodalnem Kró- 
lesbwa. Ci ludzie mają więcej do gadania w 
Min. Przem. i Handlu niż Ministrowie i Szefo- 
wie Sekeji, to jest publiczną tajemnicą, na 
którą przyżwoici ludzie skarżą się głośno. Tu 
przemysłowiec panuje nad robotnikiem i pa- 
nuje w. paki saw pagos postawienie por 
pandy ` Qalowięk, który 
w paskarsbwie mu się mial c 


ci i w. fabryce, zamyka fabrykę, wyrzur 
aim ża ek wi o dl a 


bą depeszę, którą przed kilku godzinami © © 


trzymałem z Ostrowca. W powiecie brak ży- 
wności. Na tym tle były w. sobotę. niepokoje 
krwawe. Wczoraj była delegacja Ministerium 
Spraw Wewnętrznych, która „oświadczyła ro- 
botnikom, że Rząd wprowadzi wkrótce w cą. 
lym ‘kraju stan wyjątkowy.: Komisarz: g 
żek, Czech, sprowadził parę oddziałów ` 

ska w helmach z karabinami masz, 
i granatami ręcznymi, z miotaczami min. - u, 
rozkazu Pierożka, wojsko aresztuje- i katuje 
służbę dworską. Dziś aresztowano sekreta+ 


rza Związku Rolnego, Sęka, z tego powodu 


strajki w folwarkach, Dwory są burzone, Mo 
że dojść do wiejkiego rozlewu krwi (P, ką 
piński — dojdzie), Oto model 
się niezadowolenia społecznego na tle zame 
knięcia iabryk, bo ostrowieckie zaklady Bad 
"stały ze względu na malą rentowność za 
knięte z zimną krwią i 4 tysiące ludzi zostało 
wyrzucone na bruk. I dziwicie się panowie, 
że ich rozpacz ogarnia, że oni, kiórzy prze 
trwali najgorsze czasy okupacji, dziś. | 
się; a gdzież ta Polska jest, która nas na bruk 
wyrzuca, a na bruku pan czeski Komisarz 
Pierożek czeka z żolnierzami w hełmach, z 
karabinami maszynowemi i granątami ręcz 
nemi. A czemże na Boga różni się ta Polska 
od Rogji dawnej, a czemże się ona różńj SA 
Austrji dawniejszej, która takich samych- 
pożków miała i miała takie same kule, w 
miast chleba i prawa. (Głos: Dlaczego pan 
tak nie mówił w parlamencie wiedeńskim). 
Wszyscy wiedzą, 00 mówiłem w parlamencie, 
wiedeńskim, pan uczył się parlamentaryzma 
na moich przemówieniach. (Głos: Ale źle się 
nauczył). t 
Jeszcze jeden rys, który was, pan. £ 
najbliżej obchodzi.. (Głosy: no?) Ud 
się w pieri. Mianowicie uchwaliliśmy tu j 
ko sprawę naglą ostempiowanie waluty pasą 
sującej, uchwaliliśmy wzięcie przymusowej 
pożyczki państwowej w wysokości 50% pe 
nad pewne minimum. wg E ban- 
knoty ostemplowala, Austria niemi 
czyła z ostemplowaniem. Czesi ostemplowałż 
swoje korony i wytworzyli agio (zwyżkę) dla 
swoich koron, wynoszące 30%, tak że za úa- 
sze nędzne korony nie dostaniemy korony. 
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czeskiej, lecz musimy jeszcze 30 halerzy do | zę: 


płacić, za taką samą. parszywą koronę au- 
strjacką, ale opatrzoną stampilką 
Gdzie nasze stemple, panowie z ław rządo 
wych i panowie z większości, 3 


, mu mniejszość. 


ry, gdzię chodzi o wasz worek, o waszą kie- 
szeń. (Głosy: Niech pan o mówi). 

` Cóż dzieje się na kolejach? (Głos: Zwią- 
zek kolejarzy). Na kolejach Związek koleja- 
„, który objął kilkadziesiąt tysięcy ludzi obu 
„ którzy stanowią olbrzymią więk- 
ejarzy, uchwałił sobie statut, a w 
m paragrafie tego statutu jest zdanie, 
że Kolejarz uważa siebie za człowieka pracy 
i za mającego solidarne interesy z resztą lu- 
dzi pracy. 

Otóż mniejszość znikoma, reprezentująca 
urzędników endeckich, doprowadziła do tego, 
że statut ten dotąd nie został zatwierdzony. A 
kiedy niezadowolenie kolejarzy dosięga pe- 
wnej wysokiej granicy wrzenia, wówczas 0d- 
zywają się głosy wyższych dygnitarzy kolejo- 
wych: tym lepiej. Trzeba doprowadzić do 
spokoju siłą, trzeba puścić w ruch karabiny 
maszymowe, a wtedy będzie spokój. (Głosy: 
Kto to mówił?) Ja nie z panem będę gadał, 
tylko z ministrem, Faktem jest, że tak się 
mówi, i ja to publicznie stwierdzam. Oto nie- 
moc Rządu, oto tego Rządu niedołęsbwo, oto 
tego Rządu dia, oto niebywały przy- 
kład, jak rządzić niewolno w Państwie, któ- 
re potrzebuje na wszystkich polach pomocy. 


Na nie bowiem frazesy, na mic największe 


sztandary postawione na gmachu społecznym, 
którego" ściany nie są związane, a więzią 
ścian jest instynkt społeczny, liczenie się z 
konmiecznościami życia wielkich mas ludu. 

Ale komu ja mówię o tem? Panom, któ- 
rzy zawsze społeczne potrzeby mas lekcewa- 
żyli (brawo na lewicy). 

Przypatrzcie się pochodowi zdarzeń tu w 
Sejmie, gdzie można go kontrolować z dnia 
ną dzień. Czyż nie jesteśmy świadkami, jak 
„_ większość sejmowa właśnie tworzyła negacje 

tego, co mniejszość Sejmu proponowa- 
ła. riedział ktoś dowcipnie, że pan Grab- 
ski jako reprezentant większości robi opozy= 
cję panu „Daszyńskiemu, jako reprezentujące- 
Może być że to jest dobry 
dowcip. Ale faktem jest, 
tydzień traci się dużo czasu (głosy: „zadko 
sze wnioski nagłe) z powodu tego, że więk- 
SZOŚĆ zaniedbała wszystkie swoje obowiązki 
większości. Nie naszą było rzeczą wnosić | 
wszystkie projekty ustaw, tylko większości 
było rzeczą w porozumieniu z Rządem wypra- 


że z tygodnia na | 


b , r . SN M ut 


dzie tym czynnikiem, który uratował niejeden 
naród, uratował państwo od zamieszek mniej- 


.szej miary. A kto liczy dzisiaj na sądy? Tu- 


taj z tej trybuny przed chwilą minister nie 
mógł wypowiedzieć się bardziej wymownwemi 
wyrazami przeciwko sędziom i sądownictwu, 

Niewiara w sądy cywilne jest rzeczą, o 
którą oskarżam p. Ministra Spraw Wewn., ale 
on jako nie prawnik nie zdaje sobie sprawy 
z tego, jak bardzo podkopuje autorytet są- 
dów, mówiąc, że dla kilkuset agitatorów, 
szpieli i t, p. trzeba pozbawić praw 12 miljo- 
mów ludzi. Wyglada to djabelnie podobnie 
do tego niedźwiedzia, który chcąc zabić mu- 
chę na czole swego. przyjaciela pustelnika, 
łeb mu kamieniem  roastrzaskał. (Śmiech). 
Jeżeli p. Minister powiedział, że on leczy ra- 
my, to cała ta manipulacja ze stanem wyjat- 
kowym robi wrażenie średniowiecznych e- 


„ROBOTNIK, niedziela, 6 kwietnia 1919 r. 


gzorcyzmiów, gdzie pod wpływem kropienia i ; 


słów, zaklęć księdza, chory nerwowo uspaka- 
jał się chwiłowo, a jeżeli zaczął się miotać 
jeszcze bardziej, to mówiono, że szatan w nim 
jest i jeszcze bardziej go kropiomo, Otóż je- 
den stan wyjątkowy zastępuje drugi stan 
wyjątkowy i jestem przekonany, że ten rząd 
po 3 miesiącach przyjdzie z wielkiemi mowa- 
mi o niepodległości i zjednoczeniu Polski, aby 
umotywować potrzebę stanu wyjątkowego 
jeszcze na 3 miesiące, bo inaczej nie będzie 
mógł sobie dać rady. 

A więc koniec jest idylli i z oazą i wy* 
spą, to była blaga. Polska nie jest oazą ani 
wyspą, lecz jest nieszczęśliwym krajem prze- 
chodzącym straszne wyknzywienia, przecho- 


dzącym po krzywej linji aż do piekła Dan- | 


tejskiego. Polska wyjdzie — mocno w to 
wierzę — odrodzową, zorganizowaną na in- 
nych miż dotąd podstawach. Ale jeżeli rząd 
te kuncze i boleści mnoży, jeżeli ten rząd nie- 
ma innych środków jak owe puste egzorcy- 
zmy, to traci on rację bytu i powimien odejść. 

Czy choć jeden z panów odważy się twier- 
dzić, że od 6 stycznia 1919 r. do dziś ubyło 
bolszewików, ja twierdzę, że przybyło, znacze 
nie przybyło, i po 8 miesiącach procent ich 
zwiększy się. 

Bolszewizm stał się atrakcją w salonach. 
Zaczyna się w modnej fryzurze pojawiać 


| wśród klas posiadających miasta Warszawy. 


cować te projekty ustaw, które miały tu | 


przejść przez krzyżowy ogień debat. Wy | ma- 
cie Marszałka, wy macie większość, wy ma- 
cie Rząd, i za tea Rząd wy bierzecie odpo 
wiedzialność, bo gdybyście wy rękę swoją od 
tego, manah „odjęli, jutro by go nie było. 
dziwnego, że ludność, która patrzyła 
— z entuzjazmem na Sejm, która przy- 
słuchiwała się każdemu słowu, które tu padło 
z pór, wysokiej trybuny, że dzisiaj ta ludność | 
jak na pęt lepszej stacji sie- 
rewidują posłów, wi- | 


pacze poszturgują i 
dząc, że w niepodległej Polsce pierwszy le- | 
pszy sierżant śmie rozpędzać zgromadzenia 


spra wozdawcze 
lekceważyć, 
otoczy ten Sejm, Niczego nie daje się, tylko 
policję, tylico wniosek ks. Lutoslawskiego, żą- 
dającego szubienie, więzień,  żandarmecji, 
„ śledztw, konfiskaty. Za eo ma was kochać 
ea id Pytam znowu za ©0? (Głos cen- 

as za obstrukeyjne mowy). Za dy- 
ktaturę, za władzę? (Głos; a was za 00?) 
Ja nie jestem Sejmem, ja nie odpowiadam za 


posłów, że ta ludność poczyna 


z losy Sejmu. Wy jesteście większością, wy 


w, 


macie rząd. (Głosy: Miał pan rząd w swo- 
mirma Co pan gada. Ja byłem 5 dni 


-Å potem, 60 nas bardzo boli i na- 
påwa, to niewiara w sądy. Zdawało się nam, 
że sąd, złożony z niezawisłych sędziów, bę- 


głęboko boleć a potem pogardą | 
| cych się wykonać ustaw, a tem mniej słuchać 


| 
| 
| 
p 


| 
| 
| 
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Jeżeli z wielkiej tragedji dziejów, którą Pol- 
ska na równi z całą cywilizowaną ludzkością 
przechodzi” robi się kwestję policyjną, to wy- 
kazuje, jak bezdennie jest któtkowzrocznym ten 
rząd. Przy kolebce nowego ladu stawia się 
brutalnego żandarma, który ze awoim szefem 
łapownikiem mą czuwać nad tem, ażeby ol- 
brzym z kolebki nie powstał, ale ja powia- 
zma, że olbrzym powstanie i skruszy łeb hy- 


“podries lekkomyślnie świat pracy i 
świat wiedzy, który stanowi ołbrzymią więk- 
szość w Polsce, upokorzono lekkomyślnie 16 
miiżonów Polaków, bo i w Galicji panuje stan 
wyjątkowy, wbrew zasadom niepisanego pra- 
wa, że żaden naród pod słońcem nie jest o- 
bowiązany sluchać mierozumnych i niedają- 


nierozumnych ministrów. To są rzeczy, któ- 
re wskazują, że rząd ten dojrzał do upadku. 
vu nie będę polemizował z panem ministrem, 
ale jeden klasyczny jego argument podejmę | 
— argument końcowy. Otóż powiedział on 
(wrzawa ogromna. Dzwonek Marszałka), 
| Jednym z argumentów Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych byla przechwałka, jaki to on 
jest srogi dla paskarzy. Ja oczekiwałem, kie- 
dy ten kruk rzędowy wykole oczy krukowi 
paskanskiemu. Zdumiałem. Pierwszy raz sły- 
szałem taką silną pugróżkę pod adresem pa- 
skarzy i oto dowiedziałem się, że stan wyjąd: 
kowy nakazuje zamykać szulernie już o go- 


OTTO BAUER’), 
amem gme ver 


Broga da scjainm 


| Rewolucja polityczna a spoloezna. 


Polityczna rewolucja jest to rewolucja po- 
łowiczna, Usuwa ona ucisk polityczny, ale 
pozostawia wyzysk gospodarczy. Kapitalista 

i robotnik prawnie są sobie równi, korzystają 
z jednakowych praw politycznych, ale mimo 
to jeden pozostaje kapitalista, drugi — robot- 
nikiem; jeden pozostaje panem fabryk i ko- 
ga drugi pozostaje ubogi jak mysz kościel- 


- Rewolucja polityczna nie usuwa wyzysku 
gospodaruzego, ale tylko silniej go wwydat- 
nia. Czyż na to obaliliśmy wszechwładzę ce- 
sarza, aby pozostać w poddaństwie u wszech- 


, magna- 

- tów przemysłowych, spekulantów gieldowych? 
Takie pytania zadają sobie masy roboinicże. 
Połowiezna rewolucja wywoluje dążemie do 
catkowitej, Przewrót polityczny rodzi pragnie- 
osiowe przebudowy. Zwycięstwo de- 

daje początek walce o socjalizm. 

Zwycięstwo ęstwo demokracji w środkowej Eur 
Por, jest wyaikiem wojny, jest następstwem 
klęski państw ceuiralnych. Wojna zniszczyła 


Tey Poda tu w przekładzie świeżo wydaną 
PEP emda z najwybitniejszych marksistów, 0- 


beenie ministra 


potęgę wojskową obu momarchji militamych, 
pozbawiła rządy reakcyjne ieh środków przy- 
misy i w ten sposób doprowadziła demokra- 
cję do zwycięstwa. Ale ta sama wojna wy- 
wołała również olbrzymie „przewroty ekono- 
migme; przewroły te czynią soejalizm nie- 
uchronną koniecznością. W ciągu 4 i pót ro- 
ku ludy nie budowały domów, lecz okopy 
strzeleckie; nie wyrabiały maszyn, lecz gra* 
naty i szrapnełe, nie uprawiały pól, lecz ob- 
sługiwały armaty. 

Grunta nasze wyjałowiały, nasze maszy- 
ny zużyły się, nasze środki komunikacyjne 
popsuły się, nasza odzież i bielizna poszła w 
strzępy — cale bogachwo spóleczności znisz- 


czone. Narody przez wojnę zubożały, stra- | 
szliwie zubożały. 
Wszystkie narody zubożały, ale narody 


Europy środkowej dałeko bardziej od innych. 
Jesteśmy bowiem zwyciężeni. Będaiemy mu- 
sieli zwycięzcom zaplacić odszkodowanie za 
straty wojenne, zapłacić haracz. Jakkolwiek 
ubodzy jesteśmy, będziemy jeszcze musieli z 
naszego ubósbwa zapłacić olbrzymi podatek 
innym — zwycięzcom! 

Będziemy pracowali. Ale ua co? Prze 
dewszysikiem będziemy musieli pracować, 
aby przywrócić ziemi urodzajność, aby zużyle 
maszyny zastąpić mowemi, aby uporządkować 
zniszczony tabor kolejowy. A następnie bę: 
dziemy musieli pracować, aby wytworzyć 
wszystkie te towary, któremi będziemy spła- 
cali haracz zwycięzoom. Czyż w takich wa- 
runkach pozostanie nam dość siły, aby wyżwo- 
rzyć w dostatecznej ilości to, czego dla ciebie 
samych potrzebujemy: żywności i Wena, 
bielizny i mieszkań? 


Będziemy ubodzy,  straszłiwie uhodi 
Czyż przy takiem ubóstwie możemy jeszcze 
sobie pozwolić na zbytek py wi plonów 
naszej pracy grubym  prałatom i wyniosłym 


i 
i 
1 
| 


| 
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dzinie 11 wieczorem. (Śmiech). Dowiedzia- 
łem się jak to pan Minister i jego policja zła- 
pali 9 szulerów i posadzili ich razem z bol- 
szewikami, nie wiem w jakim celu, czy żeby 
z bolszewika zrobić szulera, czy z szulerą bol- 
szewika (wesołość), ale posadzili ich razem, 
jak się pan Minister pochwalił. Otóż ja je- 
stem przekonany, że nikt mu, panu Ministro- 
wi i jego rządowi mie będzie tak serdecznie 
wdzięczny, jak rodziny tych szulerów. Bo to 
co paskarz mógłby stracić, to właściwie mógł- 
by stracić właśnie w grze hazardowej. Ro- 
bige lichwę, niszcząc ludność, naigrawając się 
z przepisów aprowizacyjnych, nie ryzykował 


„nie, bo o tych przestępstwach p. Min. nie wapo- 


mniał, ale o tem tylko, że za grę hazardową 
zamkną? ich z bolszewikami razem. Więc ta 
moralność domowa, którą p. Wojciechowski 
roztoczył nad szczęściem rodzin paskarskich, 
jest wzruszającym momentem, ale ze społecz- 
nym biegiem prawa nie. ma nic a nie wspól- 
nego. (Brawa). 

Minister, który przez taki pryzmat pa- 


; 


trzy, i nie wstydzi się przytaczać raportów 
swoich komisarzy o premjach Razpaczonyc 
za oficerów i żołnierzy, mających być zabity- 
mi, przypomina austrjacką Armeeoberkoman- 
do w epoce ostatecznego upadku, mianowicie 
w roku 1918. Anmeeoberkomando zapowia- 
dało rewolucję zawsze na dwa tygodnie przed- 
tem, tak pan Minister Spraw Wewn., i miało 
pecha, że żadna z zapow iedzianych rewolucji 
się nie spełniła. Między innemi szepłano sò- 
bie na ucho w sferach urzędowych, że dziś, 
dziś ma się odbyć zamach czy to na środki ko- 
munikacyjne, czy na osoby rządzące i t. d. 
Wiemy doskonale, że dziś żadnego zamachu 
nie było. Pan Minister powiedział, że pew- 
nie z powodu zawieszenia stanu wyjątkowego. 
Ja powiem, że do kaczek można strzelać ta- 
kim śrótem, a nie do rzeczywistości. Dlatego 
my na to zgodzić się nie możemy i odpowie- 
dzi pana Ministra na interpelację nie przyj 
mujemy, , (Mówca odczytuje wnioski, podane 
przez nas we wczorajszym „Robotniku*), 


MAMMEMTO 


Na drodze do urzeczywistnienia ustroju so- 
ajalistycznego, przed klasą robotniczą stoi dziś 
realne zadanie utworzenia organizacji pań- 
Sbwowej, która dawałaby możiroóść rozwoju 
wszystkich ail klasy robotniczej i przystąpne- 
nią do uspołecznienia środków produkcji. Pod- 
kreślam zasadniczą różnicę istniejącą pomiędzy 
uspolecznieniem i upaństwowieniem — upań- 
stwowiemię nie niszczy jeszcze systemu kapita- 
listycznego, opartego na wyzysku klasy robot- 
niczej — upaństwowienie może tylko zimniej- 
szać go — nadwawtość i tak płynie w postaci 
wygórowanych pęusyj naczelników czy dywek- 
torów. Ciekawym tego przykiadem jest Rosja 
współczesna, gdzie funkcjonuje przeważnie 
przemysł upańsbwowioLy i gdzie wyższe stano- 
wiska administratorów i dyrektorów są opla- 
cme trzy razy wyżej, niż posady robotników 
wytowalifikowanych — na te pensje idzie, jak 
i w ustroju klasycznie ke.pitalistycznym, nie- 
opłacona część pracy robotniczej—nadwantość, 
Źródło zysku kapiiulistycznego, Uspołecznienie, 
a więc oddanie kierowuietwa produkcją klasie 

— zniesie tę nadwartość, ale prze 
cie nie zła wola spowodowala wyżej wymie- 
niicay fakt wzięty z życia współczesnej „sowieo- 
poi Rosji — spowodowały go glębsze przy- 

— spowodowało go. nieprzygotowanie 
ie roboimiczej do pełnienia przez swych 
mężów zaufania roli kionownika życiem prze- 
mysłowem — szkoła kontroli nad pwodukeją 
ma dopiero stworzyć to przygotowanie, Tym- 
cząsem nie rzadkiemi były wypadki wyprzeda- 
ży, z objętych zarządem robotniczym . labryk, 
naszędzi pracy, aby tylko móc wywieda pensje 
robotnicze. Działo się tak na mocy uchwały 


, wiecu fabrycznego. Przy iakim sianie wyrobie- 


nia społecznego szerokich: mas robotniczych u- 
społecznienie — mimo, że władza polityczna 
spoczywa w rękach robotników, nastąpić nie 
meże. Oto jest podstawowy argument, mówiący 
o miemożliwości natychmiastowego unaeczywi- 
stnienia socjalizmu. Dlatego to należy przede- 
wszystkiem stworzyć waruciki, w których klasa 
robotnicza będzie mogła nabyć „potrzebne dla 
produkcji i wymiany doświad- 
amemie spoleczne, zmajomosćé organizacji życia 
przemysłowego. 
` Deis robotnik odsunięty jest zupełnie od 
kierownictwa życiem gospodarczem. Rządzą 


brabiom, bezczelnym paskarzom wojennym i 
próżniaczymy rentjerom? 

Czyż lód, który stał się tak ubogi, zniesie 
jeszcze na dobiiikę, aby skąpy plon jego mo 
cy był tak nierówno dzielony? 

Jesteśmy zbyt ubodzy, aby móc jesicze 


swych tajemnic. Robotnik, przykuty do maszy- 
ny, ana tylko produkcję towaru i to w mowo- 
czesnych fabrykach tylko w małym zakresie 
swej czynności i czynności sąsiedmich. warszta- 
tów. Złamać ten system arystokracji gospodar- 


czej oio przedwstępne zadanie, leżące przed . 


proletanjatem. Zadanie to olaraśla przedzjazdo- 


| wy okólnik C. K. R. P. P. 8. z dnia 15 medea”), 


niemożliwości 
| nistycznej — o 
socjalizmu 


dzielić się z kapitalistami i obszarnikami plo- 


nem naszej pracy. Dość już jest źle, że mu- 
simy pod postasią odszkodowania wojennego 
płacić haracz obcym kapitalistom, nie może 
my jeszcze oprócz tego płacić haraczu kapita- 
listom domowym, Z naszej niedoli gospodar- 
czej jest jedno tylko wyjście: Socjalizm! Woj- 
na, która doprowadziła do zwycięstwa demo- 
kracji, pchnęła nas również na drogę ku so- 
cjalizmowi, 

Ale w jaki sposób możemy dojść do u- 
stroju socjalistycznego? W jaki sposób fa- 
bryki i kopalnie, lasy i zabudowania, wielką 
własmość ziemską i kapitalistyczną uczynić 
własnością ogółu narodowego? 

Rewolucja polityczna może być dzielem 
jednego dnia. Zamiast monarchii republika, 
samoina przywilejów garstki równouprawnie- 
nie wszystkich — było to zawsze dziełem je- 

dnego ciosu, jednej wielkiej chwili.  Niektó- 
rzy wierzą, że równie prędko, równie mie- 
nacka, jak rewolucji politycznej, można doko- 
nać przewrołu społecznego. Pewnego dnia 
robotnicy mogliby naraz zawładnąć. wszyst- 


wiemi fabrykami, kopalniami, składami towa- 


rów, bankami, falwarkami, wypędzić popro- 


stu kapitalistów i teh dyrektorów; w tem spo 
sób wieczorem mogłoby, być własnością ludu 
pracującego to, co rano jeszcze było własno- 
ścią kapitalistów i obszarników. Czy tak jest 
w rzeczy samej? Czy rewolucja spoleczna 
może rzeczywiście odbyć się tak prędko i w 
psosób tak prosty? 
pis nasz zależy od dwóch rzeczy 

1) od tego, ile wogóle wytwsrskny 1:2) od Mx 
go, jak ten zapas wydworów dzieli się pomię- 


jako „unzeczywistnienię demokracji w dziedzi- 
nie społecznej, w dziedzinie stosunków we- 
wnętrznych fabryk i wamsztatów* — nozszenzył- 
bym — wogóle w dziedzinie organizacji pwo- 
dukcji i wymiany, Ohodzi tu bowiem o coś 
więcej, niż o czysto wewnętrzny samorząd fa- 
bryczny, w nodzaju komitetów fabrycznych, czy 
też instytucyj stanostów robotniczych — chodzi 
tu o udział przedstawicieli klasy robotniczej w 
kierownictwie produkcją i wymianą, o kontro- 
łę ich nad temi dziedzinami życia. — To zde- 
molsnatyzowanie życia ekonomicznego jest pod- 
stawą społecawo - ekonomiczną tego ustroju, 
który okneśliłem jako przejściowy. W poprzed- 
nim artykule, omawiającym zuawenie i treść 
naszego zaszdmięzego celu — „Niepodległość 
Polski socjalistycznej***) zaznaczylem, że na 
tym poglądzie zatrzymała się myśl soojalistycz- 
na. Rzeczywiście, gdy rzucimy okiem na rezo- 
lucje niemieckiej Niezależnej Partji Socjalmo- 
Demokratycznej („Robotnik mr. 81), czy też 


na skic programu słynnego teoretyka pd aee 
R. Hil- 
fendinga — wszędzie znajdujemy zrozumienie.. 
urzeczywistnienia utopji komu- : 

natychmiastowem realizowaniu - 
i konieczności budowy ustroju pań- ` 


zmu, autora „Kapitału finansowego * 


sbwowego, którego podstawę  stanowiłby de- 
mokratyzm gospodarczy. 


Demokratyzm mieszczański, uwidoczniają- 3 


cy się w udziale całej donosłej ludności w życiu 
politycznem, paústwowem, najdalej nawet po- 
sunięty w kierunku ludowwiadztwa — bez tej 

poprawki jest tylo dla klasy robotniczej z, 
kiem wzmacniania swego wpływu i znaczenia. 
Dopiero przez dopełnienie demokratyzmu po- 
litycanego przez demokrację w zanządzie ży- 
ciem przemysłowem, wydarcie go z rąk indy- 
widualnych przedsiębiowców, stwamza możli- 
wość głębokich zasadniczych zmian społecz- 
nych w kierunku unzeczywistnienia socjalizmu. 


———— 


Patrz gorzkie 121 (498) z dn. 6 marca. 
) Patrz Nr. 141. 
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dzy różne klasy spoleczne. Socjalizm dąży 
do zmiany sposobu podziału. 

Dziś prwóżniaczy kapitalista, który 
własność odziedziczył po ojcu, 
większy udział w zapasie spolecznym dóbr 
od najpracowitszego i najdzielniejszego robot- 
mika. Takich różnic społeczeństwo: socjalisty- 
czne nie będzie znało. I ono, coprawda, nie 


swą, 


będzie mogło dzielić dóbr całkiem równo. I 


ono będzie musiało wynagradzać lepiej pil- 
nego, niżeli leniwego; inaczej niewielu cheia- 
doby być pracowitymi;i ono będzie musiało w 
nalazcę, który tworzy nowe sposoby pracy, 
wiciej wynagradzać, od tego, kiórywrechaajccnie 
spełnia codzienną swoją robotę; inaczej nie- 
wieluby starało się o udoskonalenie sposobów 
pracy. Ałe tylko rzeczywista zasługa wobec 
spoleczeństwa, nie zaś odziedziczona»* włas- 
ność gruntowa, nie kapitał, bez skrupułu ze- 
brany, będzie mialą prawo do większego u* 
działu w płonie pracy społecznej. Socjalizm 
tedy zmieni podział dóbr społecznych. Wyj- 
dzie to jednak na korzyść ludowi pracujące- 
mu tylko pod warunkiem, że nie zmniejszy 
się wytwórezość. Bo gdyby w społeczeństwie 
socjalistycznem wytwarzało się tylko połowę 
tego, co w kapitalistycznem, to robotnicy w 


ustroju socjalistycznym nie mieliby się lepiej, 
a może nawet gorzej, niż pod panowaniem ka- - 


pitału: najsprawiedliwszy podział nie mógł- 
by nie pomóc, gdyby było mniej do podziatu. 


Tak więc socjalizm stoi przed zadaniem: 


podział dóbr musi być sprawiedliwszy, ale 


nie może przytem ucienpieć wytwarzanie 
dóbr. 

Staliśmy się straszliwie ubodzy. Z powo- 
du zapuszczenia calego naszego aparatu wy- 
twórczego, z powodu braku surowców, z po- 
wodu osłabienia źie odżywianej siły roboczej 


przed wojną. war 


owe wytwarzamy mniej, o wiele malej 
niż wytwarzalińmy i 
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ma o wiele: 


się nigdy. Musi to być wydanie jej przemocą, 
musi to być 'owocem nrewclucyjnej wałki. 


Ws e warunki społeczne każą się w tej 
walce łączyć z sobą dwu zasadniczym siłom re- 
wolucyjnym, krzywdzonym i uciskanym w dzi- 


siejszych stosunkach — prołetarjatowi i wło- 
ściaństwu małorolnemu i bezrolnemu. Lud pra- 


- 


dywidualistycznych dość 
chłopskich, o tyle nieubłaganą musi być w sto- 
sunkach miejskich, gdzie masy robotnicze są 
siłą dzisiaj niezłomną i calkowicie skupioną 
pod sztandarem socjalizmu, 

Słabym był rząd ludowy tow. Moraczew- 
skiego, słabym był, bo powstał na tle przewwo- 
tu politycziego i nie mrógł się, wskutek we- 
wnętrznych sprzeczności, oprzeć o organy kla- 
sy robotniczej, jak to wskazywał XIV Zjazd 
maszej partji. Lecz ten rząd, który zbudufemry 
teraz — ten rząd, który powstanie po obaleniu 
burżuazyjnego rządu polskiego, a więc bronio- 
nego przez burżuazję, — tea rząd robotniczo- 
włościański będzie wy.ilkiem zwycięstwa klasy 
robotniczej i jej sojuszników na wsi i w mie- 
ście (włościanie małorolni, inteligencja, część 
warstw przejściowych) i będzie się przeto mu- 
siał oprzeć o Rady del. robotniczych i inne or- 
ganizacje zawodowe i polityczne proletarjatu. 


To oparcie się o bezpośrednią reprezenta- 


„ROBOTN 


Chlaśnięcia. 
Z chwili. 
„Święty i nietykalny, Pasek śpi spokojnie, 
(Nad snem jego dziś czuwa stróż, stan wy- 
jątsowy!), 
Kolłysany do marzeń przez sejmowe mowy, _ 
I przez straszne histocje o Ea ae 


Mistrz, spokojny o Polskę (że nie „zboleze- 
_ wieje"), 
Mknie ña Zjazd w wygodnym, Iśniącym slee- 
ping carze, 
Gdzie go blade z tęsknoty wyglądaje twarze 
Romana i Erazma, gdzie Wilson się śmieje!... 


Lecz uśmiech Mistrzal będzie kwaśny, jak'cy- 
trynta 


pany 
(Lub, jak paskarz, gdy sprzeda ją za kpi Aj 
lą 
Fenigów), gdyż w nim będzie sto tysięcy = 
sią 


Za „obronę“ przez kongres Gdańska i Cie- 
szyna!... 


..Podozas gdy Mistrz w wagon-lit tak buja po 
świecie, 
Gdy po jego obliczu troski błądzą cienie, 
Święty Pasek, spokojny o swoje istnienie, 
Pod skrzydłami Wehrmachtu éni słodko, jak 
"dziecięl... 
Wacław Wolski. 
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Obrady Sejmowe. 


Sesja pierwsza, — Posiedzenie dwudzieste szóste. 
Ha pomoc — paskarzom! 


Dlugo nieraz i szeroko toczyły się obrady 
w Sejmie na temat paskarstwa i lichwy żyw- 
nościowej. 

Były momenty nawet tak budujące, kiedy 
cały Sejm, począwszy od lewicy, aż hen po naj- 
bardziej odległe, najbardziej zakonspirowane 
zakamarki prawicy, wołał jednym potężnym 
głosem: „Śmierć paskarzom!* I zdawało się, 
że przy takim manifestacyjnym, tak teatralnie 
uzewnętrznionym nastroju przyjdą istotnie 
ciężkie czasy na tych, którzy w ciągu i 
czterech lat wojny wysysali ostatnią kroplę 
krwi z mas proletarjackich — którzy przy po- 

najbardziej „kulturalnego“ i zgoła nie- 
winnego środka, bo polegającego jedynie na 
wykorzystaniu t, zw. konjunktury handlowej i 
niemocy obecnego prawodawstwa, sprowadza- 
li na ludność ubogą tyfus i gruźlicę, tych naj- 
liższych przyjaciół glodu i śmierci. Sejm. mó- 
wil nieraz długo i szeroko, lecz mówił tylko — 
dla mas oczekujących od tego Sejmu wybawie- 
nią od głodu, dotad nic, absolutnie nie istotne- 
mego nje uczynił, 
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mniej wytwarzamy, to oczywiście również 
mniej spożywamy. W takich czasach musimy 
strzec się wszystkiego, coby mogło nasz apa- 
rat wytwórczy jeszcze bardziej zniszczyć, do- 
stawę surowców jeszcze bardziej utrudnić, 
ogólny plon naszej pracy jeszcze bardziej u- 
szczuplić. 


Wyobraźmy sobie, że robotnicy pewnego 
dnia siłą zawładnęli wszystkiemi za, uma 
przemysłowemi, wypędzili kapitalistów, ich 
dyrektorów i urzędników, i wzięli w swe ręce 
zarząd tych zakłaców! Przewrót taki byłby 
naturalnie możliwy tylko w krwawej wojnie 
domowej; a wojna domowa oczywiście zni- 
szczyłaby w znacznej mierze środki wylwarza- 
mia, maszyny, tabor kolejowy; nasz i tak już 
straszliwie uszczupłony aparat wytwórczy, zu- 
bożałby jeszcze bardziej. Kapitalistyczna za- 
granica odmówiłaby nam suroweów, których 
potrzebujemy, i kredyiu, bez którego nie mo- 
żemy zapłacić za surowce. Ameryka i koali- 
cja utrzymałyby blokadę. Większość dyrek- 
torów, inżynierów, chemików, techników, u- 
mzędników wszelkiego rodzaju odmówiłaby 
nam wspóldziałania, Czyżby robotnicy mogli 
wynaleźć źródła surowców i czy daliby sobie 
sami radę z zawiłą sprawą , organizowania 
produkcji? Zresztą robotnicy, ogamnięci go- 
rączką wojny domowej, nie mieliby wielkiej 
ochoty do pracy; wydajność pracy spadłaby 
straszliwie. Wynikiem tego wszystkiego by- 
łoby zmniejszenie ilości dóbr. Wprawdzie 
podział byłby sprawiedliwszy, ale każdy ro- 
botnik mimo to otrzymywałby nie więcej, a 
zapewne nawet znacznie mniej, niż dziś, po- 
` nieważ do podziału byłoby znacznie: mniej. 
Lud, który od socjalizmu oczekuje polepsze- 
nia swego położenia, byłby straszliwie zawie- 
dziony, i ten zawód rzuciłby go w objęcia ka- 
pitalistycznej kontrrewolucji. 


A więc nie w ten sposób dojdziemy do 
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Przeciwnie, debata wczorajsza na temat a- 
prowizacji kraju, pozwała mniemać, że uknuto 
na głodnych nowy zamach — a jest nim wnio- 
sek o przywrócenie wolnego handlu zbożem i 
innemi produktami pierwszej potrzeby. 

Inicjatorem tego zamachu jest grupa t. z. 
piastowców, których mówea, znany juć z po- 
przednich ultra-imperjalistycznych występów, 
z całą bezczel ją wskazywał, że przywró- 
cenie wolnego handlu jest jedynym lekar- 
stwem na lichwę żywnościową. Pan Dąbski 
mówił długo o błogosławionych skutkach wol- 
neg. handlu, przemawiał do swych przyjaciół 
politycznych, którzy zasłuchani w jego słowa 
marzyli o nowych „żniwach”, juź nie ściga- 
nych jako bandytyzm, ale... uprawnionych 
przez Sejm. Wesołe również były miny za- 
konspirowanych na prawicy paskarzy. ER, 

Cáż jednak oznacza w obecnej chwili przy- 
wrócenie wolnego handlu w Polsce? 

Kategorycznie musimy stwierdzić, że nie 
zabije on lichwy żywnościowej, odwrotnie, da 


socjalizmu. Musimy obrać calkiem inną dro- 
gę. Musimy w planowej organizacyjnej pra- 
cy, krok za krokiem, stopniowo budować u- 
strój socjalistyczny. Każde kolejne zarządze- 
nie, które ma nas prowadzić do socjalistycz- 
nego ustroju, musi być dobrze rozważone. 
Musi omo alietytko sprawiedliwiej kształtować 
podział dóbr, ale i doskonalić ich wytwarza- 
mie; nie powinno niszczyć dzisiejszej organi- 
zacji wybwarzania bez zastąpienia jej orga- 
nizacją socjalistyczną. Rewolucja polityczna 
jest dziełem siły, rewolucja społeczna może 
być tylko, dziełem twórczej, organizacyjnej 
pracy. Rewolucja polityczna jest dzielem kil- 
ku godzin, rewolucja społeczna będzie wyni- 
kiem śmiałej, ale i rozważnej pracy wielu 
lat. Pogląd'ten niema nic wspólnego ze złu- 
dzeniami krótkowidzącego rewizjonizmu, czy- 
li reformiamu z dnia. wczorajszego i onegdaj- 
szego. Rewizjonizm wierzył, że spoleczeń- 
stwo może pokojowo „wroósnąć* w socjalizm, 
nie potrzebując do tego wogóle gwaltownej 
rewolucji. Bylo to błędne. Albowiem rewo- 
lucja spoleczna ma za przesłankę zdobycie 
władzy politycznej przez proletarjat, proletar- 
jat zaś nie mógł i nie może zdobyć władzy na 
inmej drodze, jak rewolucyjna. Gdy jednak 
wiadza polityczna jest zdobyta, proletarjat stoi 
przed całkiem nowem zadaniem, którego nie 
można wykonać środkami, właściwemi rewo- 
lucji politycznej. Albowiem rewolucja poli- 
tyczna może tylko, jak Marks powiedział, 
„wyzwolić czynniki przyszłego społeczeń- 
stwa”; ale z tych czynników zbudować nowe 
społeczeństwo — jest to zadanie, które może 
być wykonane nie w walce ulicznej, nie w 
wojnie domowej, lecz tylko w twórczej pracy 
prawodawczej i administracyjnej, 
(C. d. n.). 
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lichwie iowej nowy szerszy teren do 
„pracy“. 

B. Królestwo Połskie i Galicja zachodnia, 
między któremi kordony zostały zerwane, w 
chwili obecnej nie są w stanie zaspokoić pod 
względem aprowizacyjnym potrzeb ludności. 


Wniosek p. Dąbskiego, opiewający: „Sejm | 
wzywa rząd do przywrócenia wolnego handlu Í 
zbożem i innemi produktami z Wyjęxiem po- į 
wiatów pogranicznych* — oznaczać będzie wj 


' 


j separatystycmej Rady Naczelnej Ludowej,- którą 


praktyce normowanie cen na zboże i inne pro- 
dukty według woli producentów. Ponieważ 
zaś wytwórcy, szczególnie rolnicy specjalnie 
wykwałifikowali się podczas wojny w zawo- 
dzie paskarskim, więc pod tym względem nikt 
żadnych złudzeń mieć nie może. 

Polska przy obecnym stanie rolnictwa 
swych potrzeb żywnościowych zaspokoić - nie 
może. Najlepiej jednak o tym powiedzą liczby. | 
W 1910 roku w Kongresówce bilans handlu i 
zbożowego, był bierny, to znaczy przywieźliś- ; 
my więcej niż wywieźliśmy. Według poszcze- ; 
gólnych pozycji bilans ten przedstawiał się, í 
jak następuje: i 

Żyto: przywóz do Kongresówki—8.671.000 ` 
pud. przewyżka przywozu nad wywozem, ezy- 
li saldo 8.032.000 pudów, wartości 6.827.400 
rub.; 

Mąka pszenna: przywóz — 10.829.000 pu- 
dów, sałdo — 10.720.000 pud. wartości rubli 
25.728.700. i 

Wartość ogólnej przewyżki przywozu nad į 
wywozem produktów zbożow,m wynosiła w; 
tymże roku 21.803.200 rubli. 

Tak było przed wojną. Dziś zaś jest jesz- 
cze gorzej. Dziś olbrzymie połacie ziemi są 
mieuprawiane, gleba wyjałowiona, Dziś rolnie- 
two nasze potrzeb ludności Kongresówki zą- ; 
spokoić absolutnie nie jest w stanie. Jeśli zaś 
oważymy, że w Galicji wschodniej, śpichlerzu 
Małopolski, szenzy się dziś pożoga wojenna, to 
twierdzenie, że rolnictwo polskie nie jest w 
stanie obecnie zaspokoić potrzeb ludności sta- 
nie przed nami w całej nagości smutnej praw- 
d 


~ 
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Wniosek więc pos. J. Dąbskiego godzi w 
najbardziej palącą dziś sprawę — możliwie 
równomiernego podziału wśród ludności pro- 
duktów pierwszej potrzeby. 

Dyskusję na temat aprowizacji prawica 
łącznie z piastowcami ucięła.  Kategoryczną 
jednak postawa klubu socjalistycznego zmusi- 
ła większość Izby uchwałę już zapadłą cofnąć 
i dalszy ciąg dyskusji przełożyć na najbliższe 
posiedzenie. 

Najbliższe więc posiedzenia rozstrzygną, 
czy „ludowe“ grupy: piastowcy i luendecy 
sprowazą na Polskę nowe nieszczęście. (c). 


Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 10 m. 15. Po 
odczytaniu 2-ch interpelacji zabiera glos ks, Luto- 
sławski, by zaprotestować przeciw podsuwaniu mu 
przez posła Daszyńskiego tendencji propagowania 
idei szubienicy. Nigdy mu nic podobnego do głowy 
mie przychodziło, idzie mu wyłącznie o energiczną 
walkę z bolszewizmem. Wystąpienie post Daszyńr 
skiego mówca piętnuje jako dowód ziej woli. 
Pos. tow Diamand. A co pan marszałek na ta? 
Zarzucono posłowi złą wolę. 

Marszalek. To nie jest wyraz mieparlamentarny. 
Po tym niewczesnym i nieszczerym odruchu su- 
mienią sławetnego księdza, przystąpiono do 1-go 
punkta porządku dziennego, 


Sprawy wyboru posłów do Sejmu z Ks. Poznań- 
skiega. 


Pos. Kiernik przemawia jako referent komisji 
konstytucyjnej. W chwili wyborów, Poznajskie by- ; 
ło jeszcze pod władzą Niemców. W końcu grudnia 
ub. r. część Poznańskiego zrzuciła jarzmo niewoli i 
od tego czasu na porządku dziennym Sejmu była 
sprawa powołania przedstawicieli ziem z b. zaboru 
pruskiego do Sejmu. W komisji ścierały sią 2 prą- į 
dy. Jedi pod wodzą p. Koriantego domagali się | 
miańowańców organizacji narodowych, drudzy żąda- 
li przeprowadzenia wyborów w tych miejscowoś- 
ciach, w których to okaże się możliwem. Podkomi- 
tet komisji doszedł do wmiosku, aby w tych powia- ; 
tach, gdzie władza znajduje się w rękach połskieh, 
przystąpić do wyboru posłów i przedłożył odpo- 
wiednią ustawę komisji. Podstawy ordynacji wy- į 
borczej zachowane zostały. te same, co obowiążują £ 
w całej Polsce, zasiozowamo jedynie zmiany uwa- 
runkowane stosunkami miejscowymi. Do usiawy 
dołączone są rezolucje, brzmiące: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
1) Wzywa się Rząd, aby w porozumieniu z Ko- - 


ł 


misarjatem Naczelnej Rady Ludowej b. zaboru pru- ; 
skiego zamianował zastępcę generalnego komisarza | 


wyborczego dla przeprowadzenia w, borów posłów 
do Sejmu Rzeczypospolitej polsziej na ziemiach 
b. zaboru pruskiego. 

2) Upoważnia się Rząd, aby przy wydaniu roze 
porządzeń wykonawczych i uzupełnień instrukcji do 
ordynacji wyborczej zgodnie z postanowieniami tej 


ustawy ustalił w porozumieniu z Komisarjatem Na- ; 


czelnej Rady Ludowej b. zaboru pruskiego kwestję 
przynależności państwowej osób, uprawnionych do 
głosowania po myśli tej ustawy, niemniej miejsce, 
sposób oddamia głosów i przydzielenie do poszcze- 
gólnych obręgów wyborczych osób wojskowych. 

Pos. tow. Niedziałkowski oświadcza, że Klub so- 
cjałistów polskich głosować będzie za wnioskiem 
komisji konstytucyjnej, widząc w mim pierwszy 
krok do istotnego zjednoczenia dawnych dzielnie 
zaboru Pruskiego z resztą Rzeczypospolitej. Ale z 
całym naciskiem podkreślamy, że ten pierwszy krok 
musi' być ściśle związany z krokami następnemi a 
przedowszysikiem ze zlikwidowaniem odrębnej ad- 
ministracji dawnego zaboru Pruskiego. Z całym 
naciskiem stawiamy jeszcze jedno żącanie, żeby ak- 
cja wyborcza na ziemiach zaboru Pruskiego nie by- 
ła pod żadnym względem krępowana w stosunku 
do żadnych stronnictw politycznych. 


Pos ka. Stychel: Sejm dzielnicowy w Poznania 


/ 
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powstał z wyborów w najdemokratyczniejszej for- 
mie (!), a z Sejmu tego wyłoniła się Rada Naczel- 
na Ludowa. Mówca skarży się, że gdy „wybrańcy“ 
poznańscy przybyli do Warszawy, sądząc, że rodacy 
ich przygarną z czułością, spotkali się z oziębłoś- 


i cią i musieli odjechać, ponieważ nie chciaro ich 


przyjąć wskutek niepotrzebnej tormalistyki, Mówca 
zwraca uwagę, iż Górmy Ślask i Prusy Zachodnie. 
nie będą miały przez długi jeszcze czas przedstawi» 
oielstwa w Sejmie, a tymczasem rozstrzygają się 
sprawy pierwszorzędnej wagi. 
Pos. Nowicki (N. D. z Poznania) broni polityki 


podług mówcy wcale nie dąży do separowania się 
od reszty Polski, lecz względy natury „wyższej“ na 
kazują jej politykę obecną. 
W głosowaniu ustawa wraz z rezolucjami jede 
nomyślnie przyjęta we wszystkich trzech czytamiach. 
Marszałek odczytuje pismo monsignore Ratti, 
przesłane do min. spraw zagranicznych, w którem- 
zawiadamia, iż stolica apostolska uznaje wkrzeszo» 
ne państwo polskie i zasyła życzenia pomyśliego 
rozwoju. Minister spraw zagranicznych w uniżonej 
odpowiedzi, również odczytanej przez p. marszałka, 
zapewnia, że wszelkich dołoży starań,. by ułatwić 
misję Ratti'emu, wizytatorowi apostolskiemu i przez 
to przyczynić się do tego, by stosunki obecne stały. 
się jeszcze bardziej serdecznymi i ścisłymi. (Chęt+ 
nie w to wierzymy, niepotrzebnie tylko p. minister 
przemawia w imieniu narodu polskiego, który wy- 
zwolenie swe najmniej zawdzięcza Stolicy Apostol- 
skiej i wcale się nie bwapi do nawiązania jeszcze : 
ściślejszych stosunków z metropolją czarnej między 
narodówki. Przyp. sprawozdawoy). 
. Sprawy aprowizacyjne. ką 
Na porządek dzienny wchodzi sprawozdanie 
kom. aprowizacyjnej w sprawie wniosku Dąbskie- 
go i tow. domagającego się przywrócenia - wolnego 
handlu zbożem i innymi produktami rolniczymi ©- 
raz zmiesienia kontyngentu zbożowego i cen mel- 
symainych na zboże. 
Sprawozdawca kom. pos. Mierzejewski: 
W komisji odbywały się w tej sprawie długie 
debaty, Zdawano sobie sprawę, że wnioski awe są 
popularne zwłaszcza między drobnymi rolnikami. 
Przyczyną jest przygniatający stan wytworzony ; 
przez uciążliwe rekwizycje okupantów. iałają 
jeszcze inne przyczyny. Część ludności nie odstawiła 
kontyngentów i dlatego w tej chwili wydaje się tym 
rolnikom odstawienie kontyngentu calego nadmier- - 
nym ciężarem. W komisji rzeczywiście stwierdzono . 
liczne nadużycia rolników, że mianowicie sprzedają 
produkty drogą paskerską, ale zarzut ten odnogi się - 
nietylko do rolników, paskarstwo szerzy ię tak sar- 
m. na prawicy jak na lewicy i na środku. - 
Pos. Koczur, Najmniej we środku. ý 
Pos. Mierzejewski: nie odnoszą tego do Sejmu, 
lecz do calego spoleczeństwa. w 
Rolnik ma na swoje usprawiedliwienie to, że. 
od niego żąda się zboża po.cenach maksymalnych, 
śmiesznie niskich w porównaniu z cenami paskam 
skiemi przędmiotów pierwszej potrzeby. - Sł Pa 
jest więc rzeczą, aby ten sem rygor zaprowadzić na 
innych, którzy zajmują się paskarstwem. Stąd wye 
loni? się wniosek o dozwołeniu wolnego handlu 
zbożem. 5 sni 
Natomiast przeciwma strona przytacza, jako ae: 
gumenty, że ministerjum aprowizacji oświadczył, = 
że nie mogłoby podjąć się odpowiedziałnośi za 
wyżywienie armji i dostarczenie żywności tym rze- 
ezom, które nie mogą same zdobyć środków do 
życia, jeżeliby wprowadzono wolny handel. A 
zaś kudności, która wymaga tej pomocy od państwa = = — 
wymosi już około 5 do 6 miljonówm, Wprawdzie kr 
misja zdawała sobie sprawę, że obrót zbożem mimo = 
zakazu i nadal istnieć będzie, ale bądź co bądź na © 
mniejszą skalę. Dalej trzeba uwzględnić, że zniesie- 
nie kontyngentu w tej chwili byłoby krzywdą dla 
tych, którzy sami swoją powinność wypełni, a 
pracują dia tych, którzy jej nie spełniii. KE 
Dalej mówca skarży się, że sprawy te zależą nie — 
od jednego, lecz od kifku ministrów, że ministerjam — 
aprowizacji działa zbyt powolnie, że jego zarządze-. 
nia nie są wprowadzane w życie, a wreszcie, cojuż = 
podnoszomo, że bez pieniędzy tam nic zobić nie 
možná. Dzieją się też nadużycia z wysyłaniem zbo- 
ża za granicę państwa. Mówcą wystąpił także prze- 
ciw tak zw. nadkontyngeniom, za które płaci się 
dodatek 50%, bo zdarzały się wypadki, że gmin, , 
która nie miała ani centnara na kontyngent, miała 
jednak 700 cnt. nadkontyngeniu. Bywają też MB E 
padki, że ministecjum spraw wojskowych robi kone 
kurencję ministerjum aprowizacji. To ostatnie daje 
za ón. zboża 60 mik., tytnszasem zjawia się przed- 
sławiciel ministerjum wojny i oliarowuje 100 mk 
Niesiety, wątpić należy, czy to zboże rzeczy f 
idzie dla wojska. Przecież jest zgrozą, żeby tu w 
Ostrowiu, wojsko nie miało chleba. Także koleje ro- 
bią trudności ministerjum aprowicacji, forytując hie ` 
dzi prywatnych. (pos. Diamand: kto smaruje ten 
jedzie). AA 
Wobec tego komisja proponuje Wysokiemy Sej- 
mowi przejście nad wnioskiem pos. Dąbskiegod Sa 
tow. do porządku dziennego i uchwalenie rezolucji: ko 
Wysoki Sejm racwy uchwalić: YE ka 
Wzywa się ministerjum aprowizacji, SÀ rad 
1) aby przepisy rozporządzenia z dnia 28 listos 
peda 1918 r. ministecjum ąaprowieacji wmz z we -= ` 
jeśnieniami tegoż ministerjum, wydamemi do pr = 
wyższego rozporządzenia, wprowad-iło w życie = 
wszędzie, gdzie nie zostały wprowadzona a w szcze- € 
gólności na obszarze b. maboru austrjackiego i 
zwłaszcza w przedmiocie zwolnienia od wszelkich -© 
rekwicycyj drobnej własności, nie SĄ 
6 morgów. ` ze 
Sejm umaje za konieczne, ` 3 
2) aby wzamian za o?daweme państwu prod 
ty rolne po cenach maksymalnych rolnik powinien 
mieć zapewnione otrzymywanie po cenach maksye 
melnych produktów pierwszej poirzóby, a mianowi-- 
cie: przedewszystkiem ubrania i skóry na obuwia 
Marszałek proponuje ograniczenie długości 
przemówienia do 10 minut. i 3 
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Pos. tow. Diamand sprzeciwia się tema. Spre 


wy aprowizacyjne są tak samo ważne, - 
polityczne. Niema przeszkód do kontynuowania 
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rom wojny”, 
-~ paczkę mych przyjaciół; kroczyli oni na obiad. 


skusji w poniedziałek, o ileby rozprawy dzisiaj nie 
zostały ukończone. 

Marszałek odstępuje od propozycji swej, pro- 
sząc mówców o możliwe stneszczanie się. 

Pos. Dąbski: Skrępowanie wolnego handłu i sy- 
stem kontyngentów wytwarza anarchję i demorali- 
zuje życie gospodarcze. Systęm obecny całym swym 
ciężarem kładzie się przedewszystkiem na rolni- 
ków, którzy tracąc na dostawach przymusowych 
umruszeni są do szukania innych źródeł dochodu. 
Demoralizuje się lud, gdyż chłopi nie dostarczają 
kontyngentu i nie będą go dostarczać i nadal, wy- 
twarza się przemytniobwo, gorzelnictwo potajemne, 
łapownietwo. To ostatnie mówca słusznie piętnuje, 
jeko największe niebezpieczeństwo dla odradzające- 
go się państwa. a 

W drugiej połowie swego przemówienia mów- 
ca wychwala dobrodziejstwa wolnego handlu, któ- 
ry będzie plastrem na wszystkie rany i bolączki a- 
prowizacyjne. W końcu stawia rezolucję: 

1) Sejm wzywa rząd, aby przywrócił wolny 
handel zbożem i innymi produktami rolniczemi na 
obszarze calej Rzeczypospolitej Polskiej a wyjąt- 
kiem powiatów pogranicznych. 

2) Sejm wzywa rząd do poczynienia potrzeb- 
mych zarządzeń, aby ludność uboga otrzymywała 
mąkę, chleb oraz inne produkty spożywcze po ce- 
nach maksymalnych, zaś różnicę ceny poloryjė skarb 

- państwa 

Poseł Smoła popiera wniosek komisji. 

Minister aprowizacji Minkiewicz: Po wysłucha- 
niu najboleśniejszych zarzutów staję przed Wyso- 
kim Sejmem jak oskarżony przed najwyższym try- 
bunałem, który dotychczasewą pracę znajdującego 
się pod mojem kierownictwem ministerjum osądzi 
i wyznaczy linje wytyczne, po których w przyszło- 
ści najbliższej ma być prowadzona polityka aprowi- 
zacyjna kraju. 

Tworzenie każdego organu rządowego w chwi- 
li budowy nawy państwowej jest rzeczą trudną, po- 
ważną i subielną, a tworzenie organu państwowego, 
któremu poruczono regulowanie spraw żywnościo- 
"wych, najbardziej drażliwych, sięgających do naj- 
drobniejszych szczegółów codziennego życia jest za- 
daniem najtrudniejszem i najniewdzięczniejszem. 

Ministerjum aprowizacji powstało nie przed 
kilkunastu miesiącami, lecz 28 października, więc 
przed 5 miesiącami, kiedy już bardzo wielkie ilo- 
ści ziemiopłodów zostały z Polski wywiezione i gdy 
mie mogło już być mowy o zasadniczych reformach, 
opartych na zdrowych, normalnych zasadach gospo- 
darczo-państwowych. Obejmując kierownictwo tego 
ministerjum, uświadamiałem sobie, że staję na 
najmniej popularnej, na majbardziej znienawidzo- 
mej placówce. Zdawałem sobie jasno sprawę ż tego, 
że żaden rząd polski nie będzie w stanie w bieżą- 
cym roku gospodarczym dostarczyć palnej nacji żyw- 
mości miljonowym rzeszom robotniczych i bezrol- 
nych konsumentów. Dla zaspokojenia bodaj mini- 
malnych potrzeb życiowych najuboższych warstw 
mimisterjum musiało żądać od producentów dostar- 
czania pewnej ilości ziemiopłodów po określonych 
cenach, co znów wywołuje oburzenie zę strony pro- 
ducentów.' i 


Piewszą przeto troskę moją było poddać grun- 


townej rewizji słusznie przez społeczeństwo polskie“ 


znienawidzony a stosowany przez okupantów system 
aprowizacyjny, połegający na ingerencji (wmiesza- 
mie się) państwa w najdrobniejszych szezegółach 
 konsumcji i zastąpić go opartym na wolnej konku- 
rencji i inicjatywie prywatnej, ale przeprowadzenie 
tej radykalnej zmiany w kraju o olbrzymich bra- 
kach żywnościowych, bez posiadania zapasów, któ- 
re bodaj na kilkutygodniowy okres przejściowy za- 
pownić mogłoby wyżywienie dla 4 miljonowej z gó- 
rą miejskiej, robotniczej ludności, było nięmożliwe 
bez narażenia jej na niebezpieczeństwo głodu i wy- 
zysku. Z drugiej strony niemożliwe było wobec 
chaosu w kraju, wobec braku silnej egzekutywy i 
wobec niepopularności tego systemu, pozostawić 
wyżywienie ludności tylko ingerencji państwowej; 
należało przeto w systemie tym zastosować zmiany. 


_ Najbołeśniejszym zarzutem jest ten, jakoby moja 
~ polityka aprowizacyjna była ślepem  naśladownio- 
_—— kwem systemu pruskiego. Od 1 listopada r. z. w sze- 
regu rozporządzeń dążę ku temu, by ten system, 


polegający na konieczności nielegalnego zdobywa- 


- mia środków żywności zmienić, by dać możność dro- 


4 A 


ga prawną i legalną zaspakajać potrzeby życiowe, 


4) 


ój pamiętnik. 


miaru uczuć, którę niby grom spadły na nas 


i ma moment całkowicie oszołomiły. Gwar 


ten panował do rama; rano dopiero zmęcze: 
mi nawałem wrażeń, poczęli układać się do 
snu; ciekawi jednak zdobyli gazetę i cebraw- 


szy się w rogu sali — czytali na głos. Słu- 


chałem i ja chwilę, lecz będąc nad wyraz 
 amęczonym, niewiele mogłem z tego zrozu- 
mieć, więc położyłem się, aby się przespać 


; - trochę. 


Koło południa pobiegłem do miasta z wi- 


| aytą do towarzyszy kwaierujących w innym 


szpitalu, a chcąc się dowiedzieć adresu, wstą- 
piłem do „Polskiego komitetu pomocy oiia- 
Idąc na górę, spotkałem całą 


yi ` Po przywitaniach udaliśmy się gremjalnie do 
3 komitetowej kuchni, Pierwszy obiad na wol- 
|. mości, a więc więcej gadaliśmy, niź jedli; 
|. gresztą obecność pań | ała nas w dużej 
3 mierze, boć przecię odwykliśmy od towarzy- 
A. 
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by raz wreszcie skończyć z tym kłamstwem stoso» 
wanem wzgiędem obcych rządów, ale, niewłaści- 
wym w stosunku do rządu polskiego. Już w rozpo- 
rządzeniu z 23 listopada r. z. ogłosiłem zasadniczą 
zmianę systemu, a mianowicie całkowity sekwestr 
ziemiopłodów zastąpiony został kontyngentem czy- 
li wyznaczeniem pewnych tylko dostaw na potrzeby 
ludności bezrolnej i miejskiej, przyczem producent 
otrzymał prawo swobodnego rozporządzania pozo- 
stałemi ilościami. W szczególności wolno sprzeda- 
wać te nadwyżki z wolnej ręki instytucjom samo- 
rządowym i organizacjom konsumentów. A zatem 
od początku stosowana była zasada wolnego handlu. 
Dalej zwinięto sztuczne granice między powiatami, 
a następnie także między dzielnicami (głos: a Po- 
znańskie). Poznańskie w tej chwili jeszcze nie. 
Zwolniono od dostaw małorolnych, posiadających 
mniej niż 6 morgów ornej ziemi. W ben sposób rol- 
nicy mogą bez istotnego uszczerbku dostarczać zbo- 
ża dla ratowania od głodu robotników i bezrolnych. 

Mówca w dalszym ciągu opisuje zarządzenia 
poczynione przez ministerjum. Zwalcza poglądy i 
zarzuty pos. Dąbskiego. Jest źle, lecz mimo to ro- 
botnik ma zapewnioną przynajmniej rację chleba, 
która aczkolwiek niewielka, daje mu możność prze- 
trwania, zaprowadzenie zaś wolnego handlu może 
unicestwić i tę korzyść. Myli się pos. Dsbski, są- 
dząc, że robotnik kupuje chleb poza kartkami, na 
to go nie stać. Minister protestuje przeciw posądza- 
miu Dąbskiego, że ministerjum istnieje tylko po to, 
aby zaspokoić interesy poszczególnych osób lub 
grup. Minister chętnieby się pozbył odpowiedzial- 
ności, jaką jest obecnie obciążony, uważa jednak że 
nie wolno mu się usuwać w interesie najszerszych 
warstw ludowych. 

Jeżeli się mówiło w Izbie o szubienicach, to 
śrądki takie powinny być stosowane do paskarzy 
(ogólne brawo). Mówca przedstawił jeszcze stan a- 
prowizacji, który w dziale zboża nie jest świetny, 
lepiej natomiast stoi sprawa z ziemniakami. Od do- 
stawy kontyngentu uchylają się zarówno drobniejsi 
posiadacze, jak też bogaci ziemianie. Aparat admini- 
siracyjny nie jest na tylo wyrobiony, aby można 
było ściągać przepisany kontyngent. Mówca przy 
tacza dane o działalności Urzędu do watki a lichwą, 
który tworzy tilje także na prowincji. 

Poseł Wojdaliński wyraża żał, że sprawy apro- 
wizacji tak późno przyszły na porządek. dzienny. 
Aczkolwiek zwolennik wolnego handlu, mówca u- 
waża jednak chwilę obecną za nieodpowiednią do 
przeprowadzenia zmian. Mówca składa wniosek 0 o- 
desłaniu wniosków do komisji z powrotem w celu 
gruntowniejszego omówienia sprawy. 

Wniosek uchwalono. Dyskusja zamknięta za 
zgodą większości. 

Odezytame zostają 2 wnioski nagłe, z tych jeden 
ks. Okonia o metodach bicia, panujących wśród 
wiładz żandarmsko-wojskowych w Galicji. Wniosko- 
dawca, motywując nagłość wniosku, opisuje iście 
średniowieczne tortury stosowane przez obrońców 
porządku w powstającej Polsce. 

Nagłość uchwalono. 

Poseł tow. Diamand. W porozumieniu z wice- 


marszałkiem Izby mieli przemawiać w sprawie a- | 


prowizacji przedstawiciele N. Z. R. i naszej frakcji. 
Tymczasem przez zamknięcie dyskusji nad tym 
punktem uniemożliwiono wypowiedzenie się nam w 
tak ważnej sprawie. Jeżeli większość takich używa 
środków do zamknięcia ust lewicy to i lewica od- 
powiednie znajdzie środki, by zdobyć sobie posłuch. 

Marszałek tłómaczy się, że z chwilą odesłania 
całej sprawy do komisji, znajdzie się później spo- 
sobność szerszego jej omówienia. 

Pos. Głąbiński zaprzecza, aby większość dążyła 
do kneblowania ust lewiey i zgadza się na ponowne 
otwarcie dyskusji w tej kwestji. 

Tow. Ditmand żąda przekreśleuia przez Izbę 
dziś zapadłj uchwały. 

Marszałe kzapytuje Izbę, czy 
zapadią uchwałę, 

Większość Izby z tą samą pokorą, z jaką gloso- 
wała przedtem za zamknięciem dyskusji i za wnio- 
skiem, glosuje teraz za skasowaniem uchwaly ; spra- 
wa apnowizacji przyjdzie pod obrady jakto estatai 
punkt porządku dziennego w poniedziałek. 

Początek następnego posiedzenia o godz. 4 pp. 
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stwa — zwłaszcza damskiego, Nie brakło 
śród nas chłopów z dobrym humorem, a prym 
pod tym względem trzymał Urbański —war- 
szawiak, eynik, lecz dowcipny i wesoły. Gdy 


podano do stołu, zawołał: „A sohowajcież no- 


że, bo straźnik zobaczy“. A powiedział to z 
taką miną, że mimo woli każdy zrobił ruch, 
jakby chciał nóż ukryć. Wywołało to home- 
ryczny wybuch śmiechu, a później opowiada- 
mia o tym, jakich to w więzieniu używaliśmy 
sposobów aby przechowywać noże, ten praw- 
dziwy skarb w eodziennym życiu więźnia i jak 
karano za preechowywamie noża, stąd ten na- 
wyk ukrywania go przed okiem strażnilza, 
Nazajubrz, to jest w sobotę wieczorem, 
ruch w naszym szpitalu był jeszcze bardziej o- 
żywiony, bo czyniono przygotowania do ju- 
trzejszego obchodu ówięta, na cześć zwycię- 
stwa rewolucji. Na mieście już od rana wrzał 
ruch i agitacja. Wśród więźniów potwonzyły 
się stnonnietwa; zjawiła się teź niby a podzie- 
Mmi naszą P. P. S., spora garść przyłączyła się 
do jej sztandarów; lecz aby mie dzielić się na 
grupy i stronnistwa, postanowiliśmy wystąpić 
z własnym sztandarem, — wszystkich politycz. 
nych uwolnionych z więzienia. A więc za gro- 
sze zapracowane w katordze, kupiliśmy ezet- 
wonego płótna, a przygodny artysta-towarzysm, 
białą farbą namalował stosowne emblema. Tak 
ozdobiony zawiesiliśmy na długim drążku i u- 
mieścili w miejscu dajlepiej oświetlonem i był 
przedmiotem podziwu nietylko sióstr szpital- 
nych, lecz i radości nas wszystkich, katorżni- 
ków. Z  błyszczącemi oczyma epoglądaliśmy 
dumnie na nasz czerwony znak. Patrząc nań, 
mda się mocniej £ wyraźniej czuliśmy naszą 


niedziela, 6 


— e w o aa a 


za, 11 przeciw). 


e oganizacje zajęły wskazane 
miejsca; płac otoczyło wojsko szpałerem i z 


De 
4 SS W 
GZO 2, 


kwietnia 1919 r. 
Kronika sejmowa, 

Poseł Mieczysław Rudnicki ze Związku 
Narodowo - Ludowego złożył mandat. Przy- 
czyną złożenia mandatu są zamzuty, które za- 
komunikowano Marszałkowi Sejmu, a które 
rozpatrywał Sąd Sejmowy, złożony z przedsta- 
wicieli wszystkich gu. 


=> 


Lód 
Wczoraj odbyło się o godzinie 10 rano w 
obecności przedstawicieli Minisierjum wojny, 
Naczelnego dowództwa i rotmistrza Okołowi- 
cza, szefa żandarmerji, posiedzenie Komisji 
wojskowej. NE 
Po szeregu interpelacyj, skierowanych do 


odpowiednich władz wojskowych, zdecydowa- ` 


no ostatecznie skład Komisji, mających zbadać 
stosunki w wojsku, poczem przystąpiono do 
dalszego ciągu dyskusyj w sprawie żandarme- 
rji. Rotmistrz Okołowicz zdał sprawozdanie z 
postępowania obecnego władz żandanmerji i 
Ministerjum spraw wewnętrznych. Według te- 
go sprawczdamia komenda żaudarmnefji po po- 
maumeiniu się z wyżej wspomnianem mini- 
sterjum postanowiła stopniowo wycofywać od- 
działy żandarmerji z poszczególnych części 
państwa, zaś tam, gdzie oddziały żandanmerji 
się zostają, podporządkować je władzom cywil- 
nym administracyjnym. Wyłączone być mają 
sprawy polityczne z działalności żandarmecji. 
Ministerjum spraw wewnętrznych obsadza po- 
wiaty, opuszczane przez żandarmerję milicją 
ludową, ewentualnie policją komunalną. 

Kraj objeżdża obecnie specjalna komisja, 
która bada nadużycia żandarmerji. Wogóle 
wszyscy żandarmi, winni nadużyć, będą usu- 
wami i oddawani pod sąd, a oficerowie przelo- 
żeni będą pociągani również do odpowiedzial- 
ności. 

Z okręgu generalnego łódzkiego żandar- 
merja już została usunięta; pozostały jedynie 
posterunki gwaniczne i oddziały, przeznaczone 
wyłącznie dla spraw wojskowych. W.O. G. 
warszawskim  żandanmerja zostanie usunięta 
do 20 b. m. Wyżej wspomniana komisja segre- 
guje obecnie ogół żandarmów. Część, nie na- 
dająca się do służby, zostaje usuwaną i albo 
wysyłana do domu, albo do wojska, druga po- 
zostaje i przeważnie wysyłana bywa na etapy. 
Najgorzej sprawa przedstawia się w Galicji, 
gdzie żandarmerja składa się przeważnie z by- 
łych żacdsumów austrajcekich i to w dodatku 
nie Polaków, 


L.), która brzmi: 

„Do czasu wprowadzenia w życie nowego 
regułamieu służby wewnętrznej żandarme- 
rji polowej wzywa się rząd, aby: 

1) Bezzwłocznie wycofał żandarmerję po- 
lową z tych powiatów, w których administra- 
cyjna władza powiatowa, po porozumieniu 
się z Sejmikiem powiatowym, uzna ją za 
| zbędną dla utrzymania ładu i - porządku. 
! (Upadła 10 za, 12 przeciw). 

2) W powiatach zaś, w których okaże się 


| 
| 


polowej wobec braku innej policji, podpo- | 
rządkował calkowicie  żandarmerję polową | 


władzom cywilnym w zakresie jej działalno- 
ści, jako służby bezpieczeństwa. (Upadł 10 


| 
| czasowo koniecznem utrzymanie żandarmecji 
i 


8) Starannie przeprowadził dobór odpo- 
wiednich ludzi dła służby etapowej ze wzglę- 
du ua polityczne znaczenie, jakie na etapach 
każda służba wojskowa posiada (jednogłośnie 
przyjęte). ; 

4) Aby 10 powiatów b. Królestwa włączo- 
nych do terenu etapów były traktowane pod 
względem służby policyjnej żandarmerji na 
równi z resztą państwa polskiego, nie obję- 
tego etapami (upadła), 

Jak i z powyższego Enludeoja 


przeeiwstawia się systematycznie wszelkim | 


próbom ograniczenia samowoli żanđarmskiej, 
często nawet wbrew władzom wojskowym, al- 


H 
1 


skich z 14 


Nr. 150. 


marca r. b. (Główne kwatermi- 
strzowstwo) : A 
„W myśl tych instrukcyj żandarmerja 
polowa podlega dla utrzymania porządku i 
bezpieczeństwa * publicznego komisarzom po- 
wiatowym, a tylko pod wuględem dyscypli- 
namym i wojskowych odnośnemu dowództwu 
żandarmerji, po części zaś etapowym wła- 
dzom wojskowym, eo określone zostanie w 
specjalnej instrukcji „Služba etapowa*, 
Enludecja głosowała więc za większemi 
dla żamdannerji prawami, aniżeli obecnie 
jej szef wymaga, bo on (podobno!) wydał su- 
rowa instrukcję, aby żandarmerja do spraw 
politycznych bez komisarza rządowego nie 
mieszała się. O tem ludność pamiętać winnał 
Głosowała Eniudecja również i przeciwka 
wuioskowi tw. Liebenmana, który brama: 
„Wzywa się rząd, w szczególności ministerjum 
spraw wojskowych i naczelne dowództwo, aby, 
bezzwłocznie pouczył we właściwej drodze 
wszystkie podległe dowództwa, że na obsżarza 
państwa . polskiego żadnej władzy wojskowej 
nie wolno bez wezwania właściwych władz cy= 
wilnych wydawać zarządzenia i wykonywać 
czynności, odnoszących się do ludności cywile 
nej, a wehodzących w zakres urzędowania cy- 
wilnych władz politycznych”, 
Wniosek powyższy został przyjęty. 


Na marginesie. 


Kiędy przed kilkunastu laty wybuchła woj- 
na pomiędzy Włocham. a Turcją o Tripolis 
zamieszkali w Smywvnie Niemcy  austrjaocy, 
chcąc zadokumentować swoją lojalność wzglę- 
dem państwa Ottomańskiego, zebrali większą 
kwotę pieniężną i zakupili samolot wojenny 
dla armji tureckiej, Wręczenie daru odbyło się 
zə zwykłą w takich razach pompą, z akolicze 
mościowemi przemowami i, ©o najważniejsza, 
przy udzialę duchowieństwa katolickiego, któ- 
re dokonało aktu poświęcenia, 

Uprzytomnijmy to sobie dokładnie. Ksiądz 
katolicki pokrapia święconą wodą narzędzie 
walki, mające służyć mahonetanom podczas 
wojny przeciwko katolickim Włochom. 

A gdy to sobie uprzytomauimy, nie bę- 
dzie nam już dziwnem się wydawało, że Be- 
medykt XV czyni wszystko co w jego mocy, 
by Gdańsk został przy protestanckich Niem- 
cach, a nie dostał się w ręce katolickiej Pol- 


Po szczegółowej dyskusji przystąpiono do | ski, tej „wiernej. córki „Kościola*, której przy, 
głosowania rezolucji ob. Bagińskiego (P. S. | lada okazji nie szczędzi się plłatonieznych do 


wodów miłości w postaci... błogosławieństw. 

Nie pójdziemy w ślady tow. Czapińskie- 
go i nie będziemy się- wdawali w filovoficzno- 
teologiczną polemikę z ks. Kotula, co dla Pol 
ski przedstawia większą wantość: Gdańsk czy 
błogosławieństwo papieskie, W takich spra- 
wach opinja ks. Kotuli może być miarodaj: 
ùiejszą. ` Aczkolwiek na tym punkcie i my 
mamy swoje wyrobione zdanie. ` j 

Atoli każdy medal ma dwie strony. Je- * 
śli agitacja Rzymu prowadzona przez kardy- 
nałów - dyplomatów i ich zbożna praca pour 
le roi de Prusse może nam niekoniecznie się 
podobać, to zato każdy, cośkolwiek obezna- 
my z hbistorją papiestwa, dopatrzy się w tem 
pięknego dowodu wdzięczności za usługi oka- 
zane Stolicy Apostolskiej przez protestanckie 
Niemcy w czasie wojen, jakie papieże pro- 
wadzili przeciwko katolickim książętom wło- 
skim. Dla przykładu wymienimy tylko pa- 
pieża Pawła IV. » ; 

Coprawda czasy, kiedy Roma locuta sta- 
nowiło o losach Europy, bezpowrotnie minę- 
ły. Na skinienie Watykanu nie ruszą obec 
nie jak ongi miljony zbwojnego ludu poprzez 
lądy i morza i Europa na zawołanie papieży 
nie zamieni się już w jeden wielki obóz wo- 
jenny. Lecz od czegóż jest tajna zakulisowa 
dyplomacja i solidarność czarnej międzynaro- 
dówiki, Te dwa czynniki jeszcze i obecnie 
rzadko kiedy zawodzą. Na złość Trockiemu, 


bowiem czytamy w rozkazie N. D. wojsk pol- | zaciętemu wrogowi tajnej dyplomacji, i na 


swobodę. Boć przecież płynęły zeń marzenia ` 


i tęsknoty nasze, płynęły pieśni śpiewane w 
dniach buntu, płynęła moc, która tam w pod- 
ziemiach zakuła ducha w. stal, że nie prze- 
gryzla go kajdan moc, 

N z innych 


wraz z towarzyszami 
, się na plac miejski, który 
wyznaczono jako punkt sbory, skąd po na- 
bożeństwie miał wyruszyć pochód. Na placu, 


Po raz pierwszy w życiu widziałem pochód 
tak olbrzymi i tak imponujący i do tego w 
chwili, kiedy państwo brutalnej przemocy, od 
wieków gnębiące nasz kraj i naród swój wła- 
any, pod uderzeniem młota rewolucji, zrzuciło 
kajdany niewoli. Patrząc na tłum ten co kro- 
czył ulicami z radosnym śpiewem zwycięskich 
pieśni, lev radości do oczu się cisnęły. Ziszczo- 


ne sny, ziszczone marzenia; po przez spleśnia- 
łe granityą mrocznych turem, zbudzeni z le- 
targu wchodzimy w świat i o dziwo, niema już 
żandarmskiej pieczy na nami, niema ponoć 
i żandarmów. Znikli oni jak zły sem, jak przy- 
widzenie, jak — mrok zmika z nadejściem świa- 
p 


Gdy pochód skierował się ku miastu, my 
odłączyliśmy się ze swym sztandarem i po» 
szliśmy na cmentarz katorżniczy, gdzie snem 
wiecznym spoczęło wielu naszych towarzyszy. 
Cmentarz katowżniczy położony za miastem i 
za cmentarzem miejskim, w polu, przesmutne 
robił wrażenie; spotęgowane jeszcze sąsiedz- 
bwem miejskiego amentarza, ładnie ogrodzcne- 
go, gdzie las starodrzewu tulił do siebie białe | 
pomniki i ozdobne krzyże. 

A tuż obok inny olnentarz; w polu pustym, 
w mogiłach przysypanych zaspami śniegu, śpią 
wyklęci za życia, a strzegą ich niskie, połama* 
ne krzyże i wiatr rapsod między mogilami 
smułne wygrywa melodje. Samotni konali w 


eelach mrocznych nie żegnani nawet słońca 


| promieniem, samotni leżą w polu pustym, choć 


królewskich godni sankofagów. Na ementarzu 
pop towarzysz, odprawił panichidę, pieśnią 
pozegnali towarzysze i ze czcią przed mogiła- 
mi pochylili znak czerwony i odeszliśmy smute 
ni, bo od tych mogił, gdzie leżał niejeden toe 
warzysz i druh serdeczny, na dusze nasze padł 
cień smutku i omnoczył ten radosny dzień. 


Władysław Oleś. 
W marcu r. 1917. 
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ROBOTNIK", niedziela, 6 kwietnia 1919 r. ` 


= Warszawska Rada Delegatów Robotniczych, 


W niedzielę, dnia 6 b. m., o godz. il-ej raxo w teatrze Kamińskiego (Sbożna) 


przekór Niemojewskiemu, nieprzejednanemu 
nieprzyjacielowi czarnej międzynarodówki, 
Jeśli zatem Gdańska nie otrzymamy, bę- 
dziemy wiedzieli komu mamy to poczęści do 
zawdzięczenia i.. będziemy cytowali Słowac- 


Roman Boski, 


wiam jest miljon — bo cierpię sa miljomy* 
powiedział Mickiewicz w „Dziadach“. 


woniesiono okrzyki; Precz z dyktaturą bol- 
szewicką, Przyszło następnie do walk na ba- 
rykadach. Żołnierze chińscy strzelali z kulo- 


„miotów do tłumu. Celem uspokojenia robo- 


imików podwyższono racje wydawanego chle- 
ba. Lenin przybył natychmiast do Petersbur- 


ga i wygłosił przemówienie, w którem wska- | 


zał na nadzwyczaj krytyczne położenie, oraz 
na akcję przedsięwziętą przez wewnętrznych 
+ zewnętrznych nieprzyjaciół celem. zniszcze- 
nia rządów sowieckie i 


lle Niemcy zapłatą. 


Warszawa, 5 kwietnia, 

(P. A. T.). Z Paryża donoszą: „Chicago 
Tribune" twierdzi, że łączna suma odszkodo- 
wania, jakiego koalicja zażąda od Niemców, 
wyniesie 150 miljardów franków, co stanowi 
81% niemieckiego majątku narodowego przed 
wojną. i 

Według wiadomości, zaczerpniętych ze 
źródeł niemieckich, Niemcy będą dążyć do te- 
eo, aby suma ta nie przekroczyła 50 miljar- 
dów. Obliczenia ich zasadzają się na tej pod- 
stawie, że cały majątek Francji przed wojną 
wynosił około 200 miljardów franków a zaso- 
by tej części północnej Francji, która była za- 
jetz przez Niemcy, przedstawiają wartość naj- 
wyżej % tej sumy. Niemcy twierdzą ponadto, 
że majątek Belgji wynosił przed wojną 50 
miljardów, i że tylko bardzo mała część obsza- 
ru Belgji uległa zniszczeniu. 

; Warszawa, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). Z Paryża donoszą: „Temps“ 
podaje następującą wiadomość: Schiffer, nie- 
miecki minister skarbu, oświadczył, że zaciąg- 
mięty przez Niemcy w ciągu wojny dług wynosi 
160 miljardów marek i że wojna kosztowała 
łączną sumę 190 miljardów. 

Schiffer powiedział dalej, że utrzymanie 
równowagi budżetu będzie wymagało rocznie 
19 miljardów wobec 5 miljardów 250 miljo- 
mów przed wojną. | 
W cyfrach tych nie jest uwzględnione əd- 


Kii anie, jakie będźie do zaplawonia. koa- 


kmoryken ma froncie ukraińskim. 


Przemyśl, 5 kwietnia, 

(P. A. T.). „Ziemia Przemyska” donosi: 
Bawiący tu od pewnego czasu generał amery- 
kański Kerman, który uczestniczył w rokowa- 
niach chyrowskich, odjechał dnia 4-go b. m. 
do Krakowa ze swym adjutantem, kapitanem 
Evellem. Przed odjazdem, generał Kerman 
wobec pogłosek, jakoby Ameryka była nie- 
przychylnie usposobioną dla Polski, stwier- 
dził w rozmowach zupełną bezpostawność tych 
pogłosek i oświadczył, że Ameryka dąży do u- 
tworzenią wielkiej, silnej i bogatej Polski. 


- Generał prosił też o sprostowanie powyższych 


g t 
i. 
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falszywych wieści. Z polecenia Naczelnika 
Państwa towarzyszy generałowi rotmistrz Pu- 
słowski, W ciągu popołudnia, dnia 3-go b. m. 
iw dniu nasiępnym generał Kerman odbył 
konierencję z członkami Ligi Szwajcarskiego 
Czerwonego Krzyża, która przybyła właśnie z 
za frontu ukraińskiego. Słyszeliśmy, że z rela- 
cji ich, oraz innych osób generał Kerman na- 
brał wysoce ujemnego zdania o panujących w 
okupacji ukraińskiej stosunkach, z czem się 
wcale nie tail. 


Kajna polsko-niemiecka trwa. 


Poznań, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). Komunikat Głównego Do- 
wódziwa z dnia 5 marca: 

Grupa półnoena: Pod Tarkowem, Pa- 
terkiem i Węgrowem odparto silne patrole 
niemieckie. Pod Dembionkiem, Antoniewem, 
Rudami i Romanowem drobne utarczki, Ar- 
tylerja niemiecka ostrzeliwała nasze pozycje 
pod Wierzchosłąwicami, tudzież Paterek, 

Na odcinku Kujawskim, oraz na południe 
od Nakła, w noey ożywiona działalność nie- 
przyjacielskich miotaczy min. Lotnicy mie- 
mieccy krążyli nad naszemi pozycjami pod 
Gaiewsowem, Rynarzewem i Naklem, ostrze- 
Jiwując z kulomiotów niektóre miejscowości, 
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porą 


„go Erzberger przed położeniem 


odbędzie się plenarne posiedzenie W. R. D. R, 


Te. roty ch - Ne wj 


jak Zduny, Ośniczewsko i Wierzchosławice. 
Pód Budzyniem i Wieleniem spokój. | 
Grupa zachodnia: Na prawym skrzydle 
spokój. Mochy zaatakował wieczorem silny 
oddział niemiecki, który jednak po krótkiej 
walce został odparty. W lesie pod Spokojną 
rozbito patrol niemiecki. Pod Lesznem spo- 


kój. 
Grupa południowa: Na odcinku rawie- | 


kim spokój. Pod Krotoszynem znaczna dzia- 
łalność ariylerji niemieckiej. Folwark Ostat- 
ni Grosz ostrzeliwał nieprzyjaciel pociskami 
armatnimi i minami ciężkiego i średniego ka- 
libru. Pod Turzą i Kuźnicą odparto patrole 
niemieckie. Pod Mijomicami ostrzeliwał nie- 
przyjaciel nasze posterunki z kuiomiotów. 

r Szef Sztabu. 


Wojska Xallera nie przejada 


przez Gdańsk. 


Konferencją Focha z Erzbergerem. 


Paryż, 5 kwietnia. 
(P. A. T.). Havas. Ze Spaa donoszą: 
Marszałek Foch przyjechał tu dziś rano i od- 
był z Krzbergerem konferencję, która trwała 
40 minut, a podczas której Foch przedstawił 
Erzbergerowi postanowienia ententy. Po kon- 
ferencji, Erzberger, który zdawał się być sil- 
nie wyburzony, udał się do swego wagonu a 
następnie do hotelu, w którym mieszkają 
członkowie niemieckiej komisji rozejmowej. 
Ludność zgotowała Fochowi owacyjne powi- 


Wiedeń, 5 kwietnia. 
(P. A. T.). Austrjacko - niemieckie 
biuro korespondencyjne donosi z Berlina: 
Niemiedka komisja rozejmowa ogłasza: 
Umowa w sprawie przemarszu wojsk pol- 
skich przez Rzeszę niemiecką podpisaną 
została dnia 4-go b. m. o godz. 7 i pół wie- 
czorem przez Erzbergera i marszałka Fo- 
cha w Spaa. Znaczenie jej polega na tem, 
że nie przyjdzie do lądowania wojsk pol- 
skich w Gdańsku. 
Przed podpisaniem protokułu minister 
Erzberger złożył oświadczenie, że gaj 4 
wanie ententy na artykuł 16-ty układu ro- 
zejmowego z dnia 11-go listopada 1918 r., 
jakoby wynikało z tego artykułu, że Niem- 
cy są obowiązane zezwolić także wojskom 
RZE Hallera na przemarsz przez 
dańsk do Polski, nie jest zgodne z zapa- 
trywaniem rządu niemieckiego. Prócz te- 
isu 
zaproponował Fochowi i otrzymał też przy- 
rzeczenie, że ponieważ Foch nie jest mia- 
rodajny w sprawach żeglugi, zaproponuje 
on władzom angielskim, miarodajnym dla 
spraw żeglugi, aby na czas przemarszu 
wojsk polskich przez terytorjum niemiec- 
kie, pozwoliły uruchomić nadbrzeżną że- 
glugę niemiecką. 
Jak to już na podstawie wiadomości z 
komisji należało szczać, umowa 
przedstawia się jako kompromis godzący | 


W ślad za 


Nauen, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). (Dep. iskr. st. warsz.). „Berli- 
ner Mittagsblałt* podaje wiadomość zaczerp- 
miętą z pnasy monachijskiej, że rząd bawarski 
zamierza zawrzeć przymierze z rządem rosyj- 
skim. Podobno wdrożono już odnośne rokowa- 
nia. Do kroku tego rząd Bawarji jest zmuszo- 


nym ze względu na to, że dostawa środków 


żywności ze strony entęnty nie jest dostatecz- 
mie zabezpieczona, natomiąst przymierze z Ro- 
sją zapewni Bawarji otr e ej 
i zboża. 


ilości i 
Wiedeń, 5 kwietnia, 


(P. A. T.). „Neue Freie Presse“ donosi: | 


zapatrywanie niemieckie ze stanowiskiem 
enienty. Umowa opiewa jak następuje: 

1) Artykuł 16-ty umowy o zawieszeniu 
broni z 11-go listopada 1918 r. zawiera dla 
Niemeów obowiązek pozwolenia na prze- 
marsz wojsk ententy przez Gdańsk, a więc 
według zapatrywania ententy, także wojsk 
generała Hallera. 

II) Rząd niemiecki zaproponował na- 
stępujące drogi przewozu wojsk: » 

1) Ze Szczecina — przez Krzyż w stro- 
nę Poznania i Warszawy. 

2) Piława, Królewiec, Kłajpeda — 
przez Korschen (?), Ełk i Grajewo. 

8) Koblencja, Giessen, Kassel, Halle, 
Eilenburg, Frankfurt n/M., Bedra, Erfurt, 
Lipsk, Chociebuż (Kotibus), Leszno, Ka- 
lisz. 

III) Rząd niemiecki poręcza zupełne 
bęzpieczeństwo tych dróg transportowych. 
Strona przeciwna wyda zarządzenia, aby 
wojska przewożone przez obszar niemiecki 
zaniechały wszystkiego, co by wywołało za- 
niepokojenie ludności. Transport rozpo- 
cznie się około 15-go kwietnia, a potrwa 
mniej więcej dwa miesiące. Wojska pol- 
skie, które będą przewożone w myśl arty: 
kułu 16-90 umowy o zawieszeniu broni z 
dnia 11-go listopada 1918 r. są przeznaczo- 
ne do utrzymania porządku. 

IV) Wykonanie przewozu będzie u- 
regulowane umową dodatkową do tego 

rotokułu. ; 

V). Jeżeliby podczas przewozu drogą 
przez rząd niemiecki zaproponowaną wy- 


nikły poważne trudności, których rząd nie- 
meski” zarładómiońy o tem sobi rządy 


ententy, nie byłby w możności usunąć, to 
marszałek Foch, wódz naczelny armji en- 
tenty, zastrzega sobie prawo powrotu do 
transportu przewidzianego w artykule 16 
umowy o zawieszeniu broni z 11 listopada 
1918 r., a to według postanowień wyko- 
nawczych pod rękojmią, którą ustali stała 
międzynarodowa komisja rozejmowa. 


Węgrami. 


Dziś ponownie obiegały pogłoski o zachwia- 
niu rządu bolszewickiego w Budapesżcie, 
Wiedeń, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). „Neues Achtuhrblatt* dowiadu- 
je się z Monachjum: Rada Centralna oznajmia, 
że sejm nie zbierze się i ogłosiła plakatami, że 
należy obwołać republikę rad. Załoga posta- 
nowiłą nie bronić sejmu. W nocy oddziały z 
karabinów maszynowych otoczyły gmach .ej- 
mowy. Położenie jest groźne. Prawdopodobnie 
wybuchnie strajk generalny, a Bawarja pół- 
noena przeciwna jest ruchowi. Ma wybuchnąć 
strajk powszechny mieszczaństwa na znak 
protestu przeciw zajściom w Monachium. 


Siasi pad rządami weszli, 


Kraków, 5 kwietnia. 


(P. A, T.). Do dzienników donoszą z Cie- 
szyna: Dziś rano przybył do stalowni trzy- 
nieckiej, centralny dyrektor Towarzystwa gór- 
niezo-huiniczego, Ginter, o którym dzienniki 
swego czasu doniosły, że ofiarował 3 miljony 
koron ną agiiację za przyłączeniem Śląska do 
Czech. Robotnicy podrażnieni temi wiadomo- 
ściamj, ożoczyli go kołem, żądając wyjaśnienia. 
Aby nie dopuścić do wykroczeń, delegaci ro- 
boimiczy otoczyli Gintera. Rokowania trwały 
kilka godzin, Pan Ginter złożył oświadczenie, 
że wiadomości te są zupełnie fałszywe, że nig- 
dy nie wchodził w układy z Czechami, a gdy 
osławiony Kożdoń zażądał od niego przysięgi, 
powiedział, że takiej deklaracji nigdy nie >od- 
pisze. Robotnicy przyjęli do wiadomości to o- 
świadczenie, Następnie do wieczora toczyły się 
rokowania w sprawie regulacji płac. Wieczo- 
rem odbyło się zgromadzenie robotników 
trzynieckich. Na Śląsku panuje przekonanie, 
że o przynależności państwowej Śląska zade- 
cyduje plebiscyt, ale zarazem wszyscy podno- 
szą, że niema mowy o przeprowadzeniu ple- 
biscytu pod bagnetami czeskimi. Przed plebis- 
cytem wojsko musi być wycofane, inaczej ple- 
biscyt nie dawałby pewności, że jest przepro- 
wadzony uczciwie. Do rzędu gwałtów czeskich 
na Śląsku zaliczyć należy przeprowadzone 
wczoraj przez Czechów w szybie „Heuryk* w. 


Karwinie głosowanie za przynale nością Ślą- 
sk .. Czesi zwołali robotników Niemców i Cze- 
chów” i kazali im oświadczyć, że żądają przyłą- 
czenia Śląska do Czech. Polska Rada Narodo- 
wa założyła energiczny protest u misji ententy 
przeciw temu nądużyciu. 
: Kraków, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). Do dzienników donoszą a Cie- 
szyna: Dowiedziawszy się ż pism o rzekomym 
już zdemeniowanymm projekcie neutralizacji 
Śląska Cieszyńskiego „Narodnij Vybor* wy- 
siał do misji ententy w Cieszynie protest, w 
którym domaga się natychmiastowego przyłą- 
czenia Śląska do Czech, uzasadniając to *em, 
że Czesi potrzebują Śląska. Cały protest jest 
utrzymany w tonie niegrzecznym i rozkazują- 
cym, 


cerh pojedaawczy w trabatcie potojowym. 
Paryż, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). (Tel. iskr. st, pozn.), „Pemyps”* 
podaje za „Chicago Tribune", że poszczegól- 
ne komisja konferencji pokojowej  wypraco- 
wały trakiat pokojowy z tą myślą, że nieprzy- 
jaciel wszystkie nałożone mu warumki przy- 
jaąć musi. Ciągłe jednak sprzeciwy Niemiec 
zmusily ententę do liczenia się z możliwością, 
że Niemcy nie podpiszą traktatu pokojowego. 
Komisja amerykańska pierwsza zauważyła 
niebeapieczeństwo, jakieby mogło wyniknąć 
z takiej odmowy Niemiec. Wilson był podo- 
bao pierwszym, który poznał, że koniereneja 


| 
| 


\ 


stanie na złej drodze, redagując traktat, przy 
którym nie weźmie pod uwagę waględu, iż 
Niemcy mogą go nie podpisać. Z tego powo- 
du postanowiono poczynić znaczne zmiany w 
pierwszym projekcie w duchu pojednawczym, 
Komisja nie powzięla jednak dotąd żadnej u- 
chwały, co do swego stanowiska na wypadek, 
gdyby Niemcy odmówiły podpisania tnakiatu, 


Ranstytzania graziństa, 
Paryż, 5 kwietnia. 

(P. A. T.). (Tel. iskr. stacji krak.). Prezy- 
dent delegacji gruzińskiej na konferencji po- 
kojowej podał do wiadomości dziennikarzy na- 
stępującą notę: D. 12 marca w południe uro- 
czyście otwarto w Tyflisie zgromadzenie na- 
rodowe. Mikołaj Czecheidze, prezydent tele- 
gat na konferencji pokojowej został wybrany 
przewodniczącym. Zgromadzenie ustawodaw= 
sze zatwierdziło akt niepodległości Gruzji, ©- 
głoszony przez radę narodową. Główne jego 
zasady są następujące: Naród gruziński ma 
prawo suwerenności. Gruzja jest państwem 
niepodleglem. Formą organizaeji politycznej 
jest republika demokratyczna. W razie zatar- 
gów międzynarodowych Gruzja pozostanie 
zawsze neutralną. 


Paderewski ada się do Losdyng. 
Wiedeń, 5 kwietnią, 

(P. A. T.). „Neue Freie Presse“ donosi;. 

Paderewski z Paryża uda się do Londynu. 
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Mygnaty Polsiiej Patyczii: Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu); 
100 mark., koron., rubl., za 97,15 
500 mark., koron., rubl., za 485,76 
1000 mark., koron., rubl., za 971,58 
5000 mark, koron, rubl., za 4857,64 ` 
10000 mark., koron., rubl., za 9715,28 


POLSKA POŻYCZKA PANTWOWA. 


zabezpieczona całym majątkiem Państwa, 
jest najpewniejszą lokatą gotówki; przys: 
nosi 5% płatne z góry; ta 


X M aj 6 
krótkoterminowa, spłacona będzie 1-go li- 
stopada b. r. 


asygnaty jej można w każdym banku za- 
stawić; : 


złożyć jako wadjum lub kaucję wojsko- 
wą lub cywilną we wszystkich instyw=" 
cjach państwowych; zy 


przy złożeniu w depozyt asygnat Pożycz- 
ki Państwowej, Polska Kasa Pożyczkowa 

pobiera o połowę niższą opłatę od ustalo= 
nej za przechowywanie innyen papierów 
procentowych; À 


posiada bezpieczeństwo pupilarne, a więc 
as. guaty Pożyczki Państwowej mogą być. 
użyte dia lokacji kapitałów osób, pozosta- 
jących pod opiexą lub kuratelą, niemniej © 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, kor=- 
poracji publicznych, oraz dla konwersji 
innyca papietów pupilarnychj = ` = 


zapewnia posiadaczom przy wprowadze-- 
niu nowej waluty kurs Qprzyw Uejowanik 


KIE Ate 


L życia parti. 


Towarzyszy członków Klubu Radnych 
miejskich st. m. Warszawy uprasza się @ 
przybycie na godzinę przed posiedzeniem Ra © 
dy miejskiej. ch. 
Zebranie Wydziału organizacyjno - agita- 
cyjnego odbędzie się w poniedziałek (7-go 
kwietnia) o godz. 7 i pół. 
Do wszystkich organizacji P. P. S. okręgu © 
Mińsko - Mazowieckiego, TAU 
Dnia 13-go kwietnia w niedzielę, o godz. 1-ej 
pp. w lokalu Komitetu okręgowego P. P. S. ub, 
Warszawska nr. 20, odbędzie się konferencja partyj- 
na okręgu Mińsko - Mazowieckiego z następują: 
cym porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie O. K. 
R. ogólne kasowe; 2) sprawozdanie poszczególnych 
organizacji; 8) sytuacja polityczna; 4) I-szy maja; 
5) sprawy organizacyjne; 6) Wybory nowego 
R. i komisji rewizyjnej, 7) wybory na zjazd. 
Ożarów, odbędzie się w niedzielę, dnia 
13 kwietnia r. b., o godz. i-ej po poł. zebra- 
nie organizacyjno - agitacyjne P. P. S. Wzy- 
wa się o liczne zebranie. 
Uwaga! dzielniea Powązki! 
We wtorek, o godz. 7-6] wiecz. masówika na 
tomat „Niepodległość Polski a koalicja" w lokalu 
dzielnicowym, Żytnia 24—26, I piętro. PET, 


Baczność! Częrniaków! y 


We wtorek, dnia 8-go b. m. o godz. 6-ej wieca 
w lokalu dzielnicy Czerniakowska 108, odbędzie — 
się walne zabrania członków dzielalcy. Że wzęię 
du na ważność spraw, jakie uuszą być zawiwiczę, 
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du na ważność spraw, jakie muszą być załatwione, 
prosi się wszystkich tow. o puńiktualne przybycie. 
Polski związek zaw. rzeźbiarzy i sztukatorów 


aawiadamia, że ogólnę, zebranie rzeźbiarzy i sztuka- 
torów odbędzie się dnia 6-g0 kwietnia, w niedzielę, 
© godz. 2-ej pp. przy ul. Elektoralnej nr. 21. 


lebragie frakcji P. P. 8. 
ELDR 


- Wezoraj odbyło się trakcyjne zebranie P. P. 8. 
Omawiano cały szereg spraw związunych z życiem 
R. D. R. Powszechnie siwierdzono konieczność 
wprowadzenia Rady na tory pozytywnej pracy. Jest 
cały szereg bolączek robotniczych wymagających le 
czenia, zajęcia się niemi przez organizacje proletar- 
jatu. Tyrtmezasem, dzięki taktyce koanumistycznej, po 
legającej na zgłaszaniu wyiącznie uegacyjnych rezo- 
lucyj i maniiestacyjnych wniosków. — pozytywne 
sprawy, jak aprowizacja, bwestja mieszkaniowa, 
"sprawy bezrobotnych są traktowane  połowicznie, 
bez gruntownego rozpatrzenia. 

Tak dalej być nie może pod grozą zupełnego u- 
padku w masach autorytetu R. D. R. Komunistyczne- 
mu traktowaniu Rad jako wieców i gadalni P. P. 8. 
musi przeciwstawić pracę pozytywną i pozytywne 


p potezcca Delegaci wszystkich wydziałów 
magistratu m, st. Warszawy, prosimy was o przy- 


bycie na posiedzenie nadzwyczajae w ważnej spra- k 


wie do wydziału IV-go magistratu w miedzielę, du. 
6 b. m. o godz. 6-6j wieczorem. 

Rada Delegatów Robotników Miejskich. 

W dpiu 30 marca r. b, odbyło się zebranie wal- 

ne Związku zaw, jub., złotn., graw. i pokr. zaw. w 

lokalu własnym przy ul. Chłodnej nr. 10. Zagail ze- 


"bramie tow. Przelukiewicz, zapraszając na przewod- 


niczącego Pola Aleksandra. Ogólne sprawozdanie 
z działalności zarządu reterował tow. Przetakiewicz, 
zaznaczając, że pomimo młodego Związku, zdołano 
przeprowadzić strajk ogólny, uzyskawszy 50% pod- 
wyźki, oraz załatwiono zatargi w. kilku fabrykach. 
W sprawie przyłączenia się do Zw. metalowego re- 
ferowatł tow, Czechowski, wykazując wielkie znacze- 
nie połączenia związków metalowych, tworząc jedną 
organizację metalową. Po referacie ogólne zebranie 
uchwaliło przyłączyć się do Zw. metalowego. Do 
zarządu wesżli tów. tow.: Przełakiewicz Wł, — prze- 
wodnmiczący (ponównie), Mroczek Antoni—sekretarz, 
Kaczyński Alfons — skarbnik. 


ODEZWA 
do wszystkich inwalidów wojennych, zamieszka- 


. rządzenie i dawał projekty walki z tem uświęconem 


po | 


_dykalnej, zbliżonej do „Głosu” i do. ówezes- 
nej Ligi Narodowej. Założyciele P.. P. S. w 


_ bąjnikom miejskim, 


wnioski. Frakcja postanowiła stworzyć rzereg komi- 
syj frakcyjnych: ochrony pracy, bezrobotnych, apro- 
wizacji, mieszkaniową, spraw miejskich, uruchomie- 
nia przemysłu i robót publicznych. 
< Komisjom polecono do przysziej soboty na ze- 
branie frakcji przygotować i przedstawić plan prac 
i pierwsze konkretne wnioski. 
`- Postanowiono również utworzyć seknetarjat 
frakcyjny, dla zaregestrowania członków i pilrowa- 
nia prawidiowego funkcjonowania frakcji 
Na drugim punkcie obrad stała sprawa stanu 
wyjątkowego, wprowadzonego przez rząd p. Pade- 
rewskiego w b. Królestwie Polskiem. 
Cały szereg mówców ostro krytykował to rozpo- 


jęcych ua terytorjum Rzeczypospolitej polskiej. 
Centralny Związek inwalidów wojennych, 
Rzeczypospolitej polskiej zawiadamia wszystkich 
inwalidów wojennych, bez różnicy szarży i armii, 
w jakiej służy, że w dn. 12—17 kwietnia r. b. 
odbędzie się w Warszawie, za zezwoleniem władz, 
zjazd delegatów od Wszystkich oddziałów Związku 
inwalidów wojennych, na który mogą przybyć wy- 
brani przedstawiciele od inwalidów, do Związku 
nienależących. Zgłaszać się o karty wstępu na 
zjazd należy do biura Cenindinego Związku inwa- 
lidów wojennych Rzeczypospolitej polskiej w War- 
szańwie, Żelenna 68, w dniu 12-go kwietnia r. b. 
Osoby, przybywające na zjazd, powinny posia- 
dać odpowiednie mandaty. 
Wszystkie pisma prowincjonalne prosimy © 
przedrukowanie niniejszej odezwy. 


bezprawiem. Klasa robotnicza solidarnie musi zwał- 
czać te metody postępowania rządu. Na niedzielnem 

Ogólne zebranie inwalidów wojennych odbę- 
dzie się w dniu 6 kwietnia o godz. 10-cj rano w 
Warszawskiem Towarzystwie hkygjeniczneni, Karo- 
wa mr. 81. 


R. D. R. 
` Prezydjum me opracować odpowiednie rezolu- 


` Zebrbnie skończyło się o godz. 8. Silna spójnia 
wewnętrzna i zdecydowana postawa naszej. frakcji 
w warszawskiej R. D. R. uwidoczniły się w calej 


Następne RY” w przyszłą sobotę. 


Baczność! kominiarze! 

Zebranie delegatów kominiarzy wielkiej War 
szawy odbędzie się dmia 10 wwietnia o godz. 5 pp. 
w lokalu R. Z. Z. ul. Chłodna nr. 10 w celu opraco- 
wania projektów organizacyjnych do walnego ue- 
brania i wyborów.  Pezytem prosimy o mażerjał 
sprawozdawczy dotychczasowego stanu zawodowe- 
go, jak również należy powiększyć ilość delegatów, 
toj. każdy oddział powinien wybrać 3-ch delegatów, 
jak również i z okolic Warszawy też 8 delegatów. 


Welski Klub Robotniczy, (Wolska 44). 


śą || Dziś, w niedzielę, dnia 6-g0 kwietnia odbędzie 
- A się punkiualnie o godz. 5 pp. zebranie dyskusyjne 
} 
3.4 


erszych kół anizacyjn na temat: „Uspołecznienie wychowania“, Wstęp į 
TYT PE ye dla członków i gości. Prosimy o tezne i punktualne 
znali „„Kaprala*, nie wiedzieli, przybycie. 
zywa ię pod ia Pozyddiwikieca. „Ka- Przyjmuje się w dalszym ciągu zapisy do kółka 
pral“ bowiem był jednym z tych „ludzi pod- | dramatycznego. 
ziemnych”, którzy nigdy nie wysuwalą się na Towarzysze, którzy grają na jakichkolwiek in- 
widownię, nie ujawniali się wtedy nawet, strumentach muzycznych proszeni są o zapisywanie 
kiedy ruch z pod ziemi tryskał burzliwemi się do zespołu muzycznego. Zapisy przyjmuje co- 
i ua powierzchnię. „Kapral“ cały byt dziennie tow. Maks w lokalu Klubu od godz, 6-ej 
g w cichej, znojnej pracy, której tyl- do 7-ej wiecz, 
Iny, „ogół widzi, nie wiedząc, kto stał Polski Związek eukierniesy 
podziemnym warsziacie. dania 
"opra" Ut Wodnikiem paca, ka” | ZTE Pkt 1 sopadkski raty ow 
Śro pipe pac ae SZYC się ocek 1 ekspodiintcn capia dig R się codzien- 
BE bend polskiej | prasy i szło do najdalszych: | *)o 9% S'1= 8 do 10 wieczorem, Elektoralna ne, 21. 
Warszawska Kada Delegatów Boboiniczych. 


zakątków, wzywając do czynu i boju. . BL, 
py" student uniwersytetu warszawskie- Baczność, Towarzysze Delegaci! 
„Sekretarjat Rady wżywa was do niezwło- 


"s Wernyhora należał do kół młodzieży ra- 
cznego zwrócenia zainkasowanych list skład- 
kowych. 


Warszawie pozyskali Go dla partji, 'W Jego 
mieszkaniu była pierwsza drukareńka P, P. | 
S., wykryta pech rewizji. Wernyhora are- 
 sztowany w r. , poszedł na zesłanie do 
- Ust-Sysolska. Senir A po powrocie z zesła- 
mia Wernyhora wyjechał do Londynu, gdzie 
nauczył się zećerki, aby móc. umiejętność } 
swoją zastosować w kraju, t 
Wernyhora pracował w drukarni „Robot- i 
nika“ w Kijowie i w Rydze. Później z wybu- ; 
chem rewolucji udał się do Warszawy, gdzie 
zajal niesłychanie ważny i niebezpieczny po- 
 sterunek eksapedytora nielegalnej bibuły par- 
jnej. Na tem stanowisku trwał kilka lat, aż 
płynęla fala rewolucyjna. „Kapral“, zmę* 
czony i schorowany; nie brał już udziału w 
pracy party; inej, pozostając: jednak do końca 
dni. swoich wiemym. sprawie, której cichym; 
| niezmordowanym, oiiarnym pracownikiem : nie wzbudził ou jednak zainteresowania u przed- 
| był w najtrudniejszych warunkach. / ; stawieieli magistratu m. Warszawy, mogących przy- 
ABE.» egl był niezmiernie lubiany i ce- | ezynić się do zedośćuczynienia żądzułom dozorców 
niony przez wszystkich, którzy go znali, nie- | nocnych. Towarzysze dozorcy nomi! Siła wasza w 
tylko, jako działacz ofiarny, bez krzty ambi- / jedności i solidurności, Pod tem huslem zwycięży- 
„eji i pretensji, ale jako człowiek niezmiernie | aa, choćby niewiadomo jakie trudności sialy oam 
uczciwy, serdeczny i sympatyczny. na przeszkodzie. ` | 
|_ "Cześć Twojej pamięci, stary Towarzyszu `“ Należy więc, towarzysze, byśmy sobie uświado- 
„Kapralu'! mili, że walka, którą dziś prowadzimy, musi zakon- 


Lm robotnicy, SEE Z mna 


skupili się okolo swego związku zawodowego, któ- 
lądźnia robotników miejskich, 


ry twardo stoi przy Was, towarzysze dozorcy nooti, 
'Powolując się na dekret Naczelnika: Peństwą, 


dotyczacy odszkodowań dla robotników instylucyj, 
pozostających w czasie okupacji „pod kontrolą oku- 
pentów, Rada Delegatów - Robotników Miejskich u- 
chwaliła zażądać od magistrytu wypłacenia tego 
odszkodowania w sumie mk. 600 — wszystkim. ro- 


Sekretarjat Rady podaje do PORE 
że delegaci ze staremi legitymacjami na po- 
siedzenia W. R. D. R. wpuszczani nie będą. 
Odbiór i zamiana odbywa się w przeciągu dni, 
najbliższych, jedynie w biurze Rady w godz. 
między 10 — 1 i 4 — 7. 

Zebranie delegatów w Zwiąsku kelnerów. 

We wiorek dnia 8 b. m. o godz. S-ej rano; ` 
w lokalu Zw. zaw. kelm, Nowy Świat nr. 44, od- 
będzie się zebranie delegatów. Prosimy towarzy- 
szy o najliczniejsze przybycie, gdyż będa giri 
trywane bardzo ważne sprawy. ń 


REDEN A. O w MAPA 


i Tawatzyszy Bozoreów Hoctychi 


Choć straj nasz trwa już od 23-go marca r. b. 


ua. AC RZA 


irat <z * 


waszym żądaniom. 
«Zarząd Związku zaw. dozorców domowych. 
Cheie zapoznać mieszkańców m, st. Warszcwy 
z piaca mięsięczną dozorców mocnych poniżej poda- 
jemy wykaz liczby dozorców nosógch w każdym ka 
kregu i z jaką placą miegięczną. 5 
i Zaznaczamy, iż dozoyca ńocny, pobierając. wię- 
Żądamie powyższe popizemy całą siłą sorgóni- cej ponad 70 mk. zajmuje podwójne lub potrójna 
_ wowanego ogółu zobotników miejskich. 


mr wy 


| [EEEZEAREK NAIR ET GZ M. DW K TCZEW AREA REC ZACAJCK AJ | 


ev noczego wymogi ad 50 dv 70 mk. miesięcznie. 


posterunki t i., że płacą miesięczna każdego dozor- 


„ROBOTNIK: niedziele, 6 kwietnia 1919 1. 
dO WODĘ. FO AE WEAK WATER WZA 


| 


i za wszelką cenę żądać będzie zadośćuczynienia | 


\ Nr. 150. 


241 a = 


Staraniem Sirónnictwa Niezawisłości Narodowej 


p 3 By "2 w gmachu Stowarzyszenia handlowców, Sienna 16, 
2 e8 ; . odbędzie się szereg zebrań dyskusyjnych na temat: 
E a s$ PENTRE A IOn ściwikz zi Zagadnienia społeczno-gospodarcze w chwili obeo 
É$ y nej. 
/ Dnia 7 b. m. (poniedziałek), o godz. S-ej wieca. 
I 27. 34 od 50 do 70 mik. inż. Tadeusz Śliwiński wygłosi referat p. t „Uru 
LI 11 21 od 84 do 90 mik. chomienie przemysłu a sprawa robotnicza”; 
II 32 45 od 70do 100 mk, Dnia 15 b. m. (wtorek), o gòda. 8-ej wiecz. p. 
IV 16 35 po 60 mik. Daszyńska-Golińska „Unarodowienie przemysłu”. 
v 19 40 do 70 mk, Po świętach wielkanocnych (termin będzie po- 
VI 25 60 po 70 mk. dany później), Tadeusz Szpotański „Prawo do prá- 
VI 0 45 po 60 mik. cy”. 
VIII 34 58 po 116 mk. i 
IX 25 45 po 70 mk, (a) Wolny dowóz żywności, Od 10 kwie- 
X 49 56 po 115 mk, tnia przewóz kolejami do Warszawy i Łodzi 
XI 24 38 Gd 70 do 150 mik. w każdej ilości bydła, trzody chlewnej żywej 
XII 25 40 po 60 mik. i bitej, masła i jaj będzie zupełnie wolny, 
XII 33 47 od 50 do 120 mk. Z tego powodu Państwowy urząd dla zakupu 
XIV 21 75 po 70 mk. produktów pierwszej potrzeby, mieszczący 
xV 155 45 od 50 do 70 mk się przy ul. Krakowskie Przedmieście nr. 55, 


od 6 kwietnia kasuje wydawanie przepustek 
na przewóz powyższych produktów, ` jako 
zwolnionych od wegistracjj rządowej. W 
związku z tem  Ministerjum kolei wydało 
wczoraj do wszystkich dyrekcyj, nie wyłącza- 
jąc Galicji, rozporządzenie, że przewóz kole- 


Żądania dozorców nocnych zorganizowanych w 
związek zawodowy: 
i l. 
Zaliczenie stróżów (dozorców nócnych) w poczet 
robotników miejskich i podlegających zarządowi 


magistratu. 
u. 
Skesowanie wszystkich przedsiębiorstw. i. kanto- 


rów nazywanych związkami, u się z 
nędznych zanobków stróżów (doz. nocnych), 


II. j 
Jednorazowy zasilek drożyźniany w wysokości 
jednomiesięcznej pensji. 
IV. 
Płaca miesięczńa w gotówce 375 marek, 
š V. 
Wydanie 2 par obuwia t. j. 1 pary zimowych, 1 
pary letnich, kożuch, czapkę, jak również i uniform 
letni i odpowiednie uzbrojenie. 
VI. 
` Plamy urlop dwutygodniowy raz na rok, 
; VII. 
Praca winna trwać od 11 wiecz. do 6 rano, 
ł VIII. 
Wydamie 15 pudów węgla i 5 pudów drzewa 
miesięcznie. 
IX. 


W resla odj aikido dona dzin I 


apiecznej doz.. nocnym i ich rodzinom do czasu 
wprowadzenia kas chorych. 
X. 
Zniesienie potrójnych i podwójnych prstorun= 
ków. 
XL 
Adzielanie bezplatmego lokalu w komi: w/atach 
dla. roc niezateżnego od milicji, 
A XII. 
"Wsztllikie przemoszémia, jek Również i nakłada- 
nia kar winny być wapólnie PC A ze 
związkiem, 


xin. 
Przyjmowanie i wydalanie wino się odbywać 
za zgodą związku, 
XIV. 


Za strajk nikt wydalony być nie może. 
Agca 


W dniu 17 kwietnia r, b. upływa lat 25 od daty 
manifesiacji, urządzonej w. Warszewie przez grupę 
inteligencji celem przypomnienia setuej rocznicy 
wyj ędzeńia Rosjan, uczczenia pamięci Kilińskiego, 
pódniesieńia w kraju myśli patrjotycznej i zagrza- 
via do dalszej walki z najęźdzcą toe 


j 


NAC AAA. Nn 


i 


m l s 


jami wymienionych produktów jest wolny 
na całym terenie Państwa, za wyjątkiem dð- 
wozu do stacyj pogranicznych, a to w celu 
niedopuszczenia wywozu żywności za granicę, 


(a) Hodowla “tytoniu, Wobec niepomier- 
nej drożyzny tytoniu i braku tej rośliny, nie- 
którzy drobni rolnicy przystąpili do prób 
uprawy tytoniu i w tym celu już podczas zi- 
my hodowano w inspektach sadzonki tej ro- 
śliny. Narazie uprawiany w r. b. ma być ty- 
toń pospolity i tak zwany chłopski, jako ga- 
tunki najmniej wybredne i możebne bez ry- 
zgka do uprawy w warunkach klimatycznych 
naszego kraju. 


(a) Uprawa gruntów. Dzięki zabiegom 
miejskiej komisji uprawy gruntów ogólna 
przestrzeń do uprawy na r. b. znacznie po- 
większona zostałą i wynosi 3080 m., obszar 
ten niebawem będzie powiększony, ponieważ, 
Komisja wydzierżawia dwa majątki szpitalne, 
fundacyjne Krenczki i Kaputy, gdzie zamie- 
rzono przeprowadzić roboty meljoracyjne w 
celu podniesienia, rentowności tych dóbr. Na 
r. b. Komisja przeznaczyła pod uprawę ziem- 
niaków wczesnych 80 morg., późniejszych 
1130 m. pod uprawę kapusty wczesnej wy- 
znaczono 50 m., późniejszej 200 m. na oko- 
powe przeznaczono 272 m. Żytem będzie obsia- 
ne 300 m., pszenica 50 m., jęczmieniem 100 m.,. 
koniczyną i seradelą 300 m. Oczekiwane zbio- 
ry będą na jesień sprzedawane na targach 
miejskich, aby oddziaływać na regulację cen 
na cgrodowizny, dowożone do miasta. 

(a) Słonina kontyngensowa. paso ja 
my- się, że zamiast smalcu kartkowego, _ 
przyszłym okresie mieszkańcom będzie ZA 
wana słoniną amerykańska. Wydane zaś kart 
ki na smalec będą zrealizowane bęzwarun- 
kcwo. Poruszona została sprawa, czy ludność 
żydowska również ma otrzymać słoninę, leś 
mieważ niema odpowiedniego produktu, ' któ. 
byłoby przeznaczyć ludności żydowe 
skiej, zamiast słoniny. Rozpowszechniane po- 
głoski, że ludność na święta Wielkanocne ma 
otrzymać za kartkami boczki wędzone i szyn- 
kę nie sprawdza się. Produkty te przeznaczo- 
mo dla wyżywieia armji na frontach bojowych. 

Sprzedaż szmalca amerykańskiego. Wydział 
zaopatrywamia miasta niezależnie od sprzedaży 
szmaleu we wszystkich sklepach miejskich wraz z 


ki 
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' innemi produktami uruchomił jeden sklep miejski 


$ 


+ przy ulicy Dobrej nr. 64 specjalnie do wyłącznej 


: sprzedaży szmalcu amerykaństiego. 


i 


4 


Wszystkich. którzy wzięli podówczas udział w. 


tej manifestacji, zostali aresztowani i następnie w 
drodze administracyjnej wysłani do Rosji (osób z 
górą 200), uprasza się o wakezanie swoich adresów. 
celem powozawienia się co do obchodu rocznicy. 

` Zgłoszenia przyjmują do dnia 10 kwietnia ko- 
ledzy: Zdzisław Dębicki (Zgoda 12, redakeja „Ty- 
godnika Hustrowi 
(Marszałkowska 127 godz. 5—7 po pol.) i Wla- 
dysław Olewski (Hoża 15, lub wydział Hypoteczny 
‘Miejski, Kapucyńska 6). 


Komunikat N. R. L. w Poznaniu.  Komisarjat 
Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu prosi o opu» 


blikowanie następujących uwag: 


Z wozmaitych stron Kongresówki i Galicji do- 
chodzą nas przesylki z życzeniem, abyśmy je wysy- 
łali po za linje demarkacyjne. Każde takie życzenie 
bezzwłocznie wypełniamy. Nadm'eniamy jednakże, 
że od pewnego ożasu istnieje cenzura „Grenzschu- 
tzu“ w Pile, dokad władze niemieckie odsyłają 
wszelkie przesylki, wychodzące po za linję demat- 
kacyjiią, oraz stamtąd tu nadchodzące. Na cenzurę 
nieiniecką wpływu żadnego nie mamy. Polecamy 


|), dr. Sienisław Kijewski 


| 


Do sklepu tego na razie dostarczane będzie co- 
dziennie po 10 beczek szmaltu, w razie zaś potrzeby 
ilość ta będzie powiększona, a komplet obsługują: 
cego personelu będzie nomnowany w stosunku do 
potrzeby tak, aby zgłaszająca się ludność byla szybe 
ko i sprawnie obsługiwana. 

Wogóle sprawa sprzedaży PsP amerylkań- 
skiego zostanie od przyszłego okresu karikowega 
ztęformowena zgodnie z potrzebami ludności. 


Chleb. Z Wydziału zaopatrywania komunikują 
mam. Piekarnie po przejściu na wypuiex chleba 


pszennego rozpoczęły już normalią pracę i wypie», 


kują zwiększoną ponad normalne zapotrzebowanie 
ilość chleba, aby do końca okresu umożliwić zreali» 
zowamie wszystkich kuponów. Z tego powodu lud= 
mość nie ma potrzeby tworzyć ogonków przed składe 
micami, wszyscy bowiem posiadacze kart chleb beze 
względnie otrzymają. W tym celu przedłużono reas 
lizację kuponów pierwszej serji, a w razie potrzeby 
sprojongowana zostąd'e ważność kuponów 2-6j so 
rji. Oprócz wypieku chleba z mąki amerykańskiej 
Wydział zaopatrywania miasta utrzymał dwie pie- 
karmie do wypieku żytniego chleba kantkówego 
| Chleb z tych dwóch pielurń w ilości 25.000 funtów 
dzieńtnie dostarczany jest do tych składnice, w ki- 
rych dotąd realizowane były kupony tak zwane do 


więc, aby nadawcy adresy pisali czyłełnie i możli- | broczynne. Składnice takie znajdują się w każdym 


wie po niemiecku, w koniecznych wypadkach naj- 
lepiej całą korespondencję po niemiecku, bez po- 
dawania daty i miejscowości, skąd korespondencja | 


| 


okregu milicyjnym — po jednej Realizują one ku» 


; Pony dobroczynne, wydając na nie chleb żytni po 


15 fen. i zwykłe kupony chlebowe, na które na ŻĘ” 


za 


pochodzi, Listów nie należy zamykać, znączków nie | danie wydawany jest również żytni chleb po 35 ten. 
funt 


nalepiać, lecz dołączyć je wraz z kopertą z właści- 
wym adresem. Załączone znaczki zamienia się w 
Poznaniu na znaczki poczty niemieckiej. 


Ze Zrzeszenia naycz. P. S. Bi 


W poniedziałek d. 7 b. m. o g. $ej wie, w ; 
lokalu Zrzeszenia, Marszelkowska 123, odbędzie | 


Nadto tanie kuchnie, iediniańie i wszelkie 
instytucje dobroczynne otrzyraywać mogą na żąda” 
| nie od Wydziału zaopatrywamią chieb żytni. Pewna 


Y ! trudności przy dostawie chleba wywoływana są 


Przez brak odpowiedniego taboru Prze wóżowego, 
który obecnie musi dostarczać make do piekarń í 


się zebranie Sekcji historycznej, na której p. J6 | do składnie, a nadto zajęty jest roowożeniem znaęze 


ze?  Wlodarski wygłosi referat na temat „Mapa | 
i chrcno!tagia Przy nauczeni: histoni". 


W Arseszenin nauczycielstwa polskich szkół 
powszechnych, Mavszatkowska 123, w. niedzielę, 
am. È b. m. o godz, 6-ej odbędzie się zebranie Sek- 
cji wychawawożej. Dyskusję na temat „Samorząd 
w ekolo” sagai p. dr. Janusz Korczak. ' 


nych transportów szmelen. I pod tym jednak wple 
t pem Wydział zaopatrywania czyni wszelkie możli- 
| we wysiłki, aby sprawę tę pomyślnie uregulować, 


(m) Wykryte kradzieże. Z magazynów 7 pułku 
ułanów przy ul. Ulańskiej skradziono siodła ogól- 
nej: wertości 80,000. mk. Część siodeł, już pokraja- 
mych, znaleziono u Moszka Cybulskiego (Miła nr. 


e Kr. 150. 


17), Srula Żółtego (Czerniakowska nr. 139), Jank- , 


la i Szmula braci Kuperiiszów 


(Czerniakowska | 


mr. 141), Abrama Ajzensztadta (Miła nr. 18) i Nu- ' 


idR 9 m 
handlarze część kartek rozrzuciki na ulicy, Kilku- | 
nastu handlarzy ucieklo, zaś następ. zatrzymano: | 
Taubenhausa, Bystrowicza, Lichtencwajga i Fin- 


BOTNIK”, niedziela 6 kwietnia 1919 r. 


1. 


x wani 


Na skutek powyższego sędzia śledczy zbadał , chę. P. Dubiska szczęśliwie pokonała podwójne 
wczoraj Westena w charakterze oskarżonego i, po- | tony (iercję, oktawy, decymy), oraz flażolety (nad 
zostawiwszy go czasowo na wolności za kaucją w | program grala „Mazurka“ Zarzyckiego i utwór 


kelsztejna, od których odebrano 133 kartki żywno- 


chima Chajkina (Nowosielska nr. 2). Wszystkich | 
ściowe. | 
i 
| 


aresztowano. 
— Podjęte przez urząd śledczy dochodzenie w 
sprawie okradzenia z wyrobów szmuklerskich í 
„przędzy składu Wiktora Aronowicza przy ul Na- 
jlewiki nr. 18, na sumę 100,000 mk., obecnie uja- | 
,wmiło sprawców tej kradzieży, od których towar | 
odebrano w całości i zwrócono poszkodowanemu. 
— W mieszkaniu Władysława Cieśli przy ul. 
Chmielnej nr: 671 znaleziono skradziony u obywa- | 
tela angielskiego, Michała Hegmajera (Chmielna | 
nr. 50) kosz z nutami, wartości 5,000 mic. które i 
zwrócono wałścicielowi, a Cieślę aresztowano. 


(m) Kradzieże. Przy ul. Moniuszki nr. 8 z 
mieszkania Zofji Jakubowskiej niswyxryci złoczyń- 
cy, za pomocą dobranego klucza, sxradli biżuterję 
na ogólną sumę 3,000 mk, zaś sublokatorowi Ja- 
kubowskiej, Feliksowi Grędzińskiemu, skradziono 
ubrania, wartości 8,000 mk. 

— Przy uł. Nowo - Dobrej nr. 6, z mieszkania 
Michaliny Borysowiczowej, za pomocą dobranego 
kiucza, skradziono palto aamskie karakułowe, oraz 
różne ubrania ma ogólną sumę 10,000 mi. 


(m)-Śmierć od gazu całej rodziny. Wczoraj ra- 
no w szpitalu Dzieciątka Jezus zmarła 36-letnia 
Ludwika Piotrowska, zatruta onegdaj gazem świetl- 
nym w mieszkaniu przy ul. Twardej mr. 52. Mąż 
jej oraz kuzyn — jak wiadomo — ponieśli śmierć 
ma miejscu. 

(m) Zastrzelenie złodzieja. Wczoraj po pół- 
nocy do mleczarni przy ul. Ogrodowej nr. 35 za- 
kradł się zloczyńca. Dozorca domu wszczął alarm. | 
Nadbiegło dwóch policjantów z 7-go komisarjatu | 
i przechodzący wówczas wywiadowca straży kole- | 
jowej. Ostaimi ukrył się w bramie sąsiedniego do- | 
mu. Po chwili wybiegł ze sklepu jakiś mężczyzna | 
i zaczął uciekać w kierunku placu Kercelego. Wy- | 
wiadowoa straży kolejowej krzyczał: „stój“ i trzy | 
razy wysirzelił w powietrze. Przed domem nn 40 : 
przy ul. Ogrodowej złoczyńca schwycił wywiadow- i 
cę za palto i zagroził mu, że go zastrzeli, Wówczas | 
wywiadowca usiłował strzelić złoczyńcy w nogi, | 
lecz ten uderzył w rękę i kula ugodaiła w głowę, | 
kiadąc trupem na miejscu. Przy zabitym zmalezio- | 
no paszport na imię Antoniego Żarońskiego, lat | 
42 (Ogrodowa 45). . | 

m) Ujęcie przest . Funkcjonerjusze urzę- | 

— Przy ul. Złotej nr. 42, z mieszkania Anto- sar a A Z j z 
niego Niewiadomskiego skradziono różne ubrania, 
wartości 8,000 mic. 

Nadużycia nadleśnege. Władze ministerjum rol- 
nietwa ujawniły dlugi szereg nadużyć popełnionych 
przez nadleśnego lasów rządowych w Jedmorożcu w 
pow. Przasnyskim, Janusza Sokołowskiego. 

Na skutek telegralicznego zarządzenia naczelne- 
go prokuratora sądu apelacyjnego w Warszawie 
Sokołowskiego wczomj aresztowano i przesłano do 
więziemia w Mławie do dyspozycji tamtejszych 
władz sądowych. 


(m) Slużąca - złodziejka. Z mieszkania Alek- 
sandra Kirowa na Wąskim Dunaju nn. 7 skradzio- 
no 17,000 mk. gotówką oraz różne rzeczy, warto- 
ści 4,000 mk. O kradzież poszkodowany oskarżył | 
nowoprzyjętą służącę, która zbiegła, a która przej- 
stawiła paszport na imię Marji Nożykowskiej. 

(m) Obława na handlarzy kartkami. Funk- 
Ccjonarzusze urzędu śledczego, wraz z refereniem 
Minisierjum aprowizacji, w celu przyłapania han- | 


du śledczego ujęli Stanislawa Jaworskiego, który 
zranił bagnetem na ul. Stalowej Feliksa Kostec- 


Zwrot w sprawie Westena. 

W głośnej sprawie poddanego niemieckiego, 
Piotra Westena, odpowiedziałnego kierownika i 
głównego akcjonarjusza Tow. ako. olkuskich zakła- 
dów wyrobów tłoczonych i emaljowanych „We- 
stea“, oskarżonego o występne gromadzenie na- 
czyń emaljowanych i ograniczenie sprzedaży fabry- 
katów, w celu podniesienia sztucznego cen i, jak w 
tych dniach pisaliśmy, skazanego przez urząd wałki 
a lichwą i spekulacją na 8 miesiące aresztu — na~ 
stąpił wczoraj nowy zwrot, który znacznie może po- 
€orszyć los Westena. 

Mianowicie mimisterjum sprawiedliwości uzma- 
ło, że sprawa ta mie podlega kompetencji wspom- 
nianego urzędu, lecz sądowi karnemu, wobec czego 
nakazało niezwłoczne jej przejęcie przez organy sg 
dowe, 


dłarzy kartkami żywnościowemi udali się na „gieł- 
de“ tych kartek. Na widok przybliżających się 


Z sadów. 
| 
| 
| 


"wysokości 50.000 mk. przekazał dalsze dochodzenie 
władzom sądowym kiełeckim. x 

Westenowi, który stanie przed sądem okręgo- 
wym w Kielcach, grozi kara obostrzonego więzie- 
mia do lat 6-ciu. 


Teatr i muzyka. 


OTWARCIE TEATRU „QUI PRO QUO“, 


W podziemiach galorji Luxemburga powstał 
wytworny teatrzyk „Qui pro quo“, Narazie niema 
on jeszcze zdecydowanego charakteru i stylu, choć 
widoczną jest niezwykla staranność i pomysłowość. 
W żarcie scenicznym K, Dunin-Mafkiewicza, który 
jest tylko kartą z życia wyrwaną, nie się właściwie 
nie dzieje; zaś djalog nie jest wolny od naciąga- 
nych zwrotów lub „bons mots“, W tem błocie ga- 
binetowem nurzają się postacie nieco ociężale. (Ce- 
zary, hr, Kropski i Lala), Lepszym już okecał się 
typ filozofa garsona, którego dość charakierystycze 
nie gral p. Bielicz. Pan Kuncewicz był nieco sztyw= 
nym, a p. Orwidowa miała dużo życia i humoru. 
Pastel śpiewuy w 2 odsłonach p. t, „O pierotach, 
pieroice, kominiarzu i enotce* J, Borkowskiego ma 
melodyjną, zgrabną muzykę, która tuszuje niekie- 
dy braki tekstu. P. Zaremba grał z werwą, p. 


| Solnieki ma głos nieco ostry, p. St. Clair śpiewa 


mile, zaś p. Chaveau była zabawną mamą. Szkoda, 
ie p. Sirońskiej, z powodu niedyspozycji, nie mo- 
gliśmy podziwiać w pięknym utworze Wima „Wiedź- 
ma i blazen“, P. Zabiebo odśpiewała artystycznie 
stare piosenki francuskie „A la Watteau”, zaś pp.: 
Halina i Dąbrowski wykonali „Bachanalję* scenę 
taneczną z muzyką Giazunowa. Dekoracje stylowe, 
Orkiestrę dobrze prowadził p. Kahanowski. 
Miecz. Lip, 


Z FILHARMONJI. 


Koucert symfoniczny pod dyrekcją Mlynarskie- 
go zawierał w programie znaną uwertarę akade- 
micką („Gaudeamus*) Brahmsa, poemat symfonicz- 
ny R. Straussa „Tako rzecze Zarathustra“ i „kon- 
cert skrzpcowy d-dur'* Brahmsa. 

P. Irena Dubiska grała ten koncert dosko- 
nale: roawinęła wszystkie zalety swej znakomitej 
gry, kolosalną technikę, silny ton, ekspresję i nie- 
zwykłą, iście męską brawurę. Może w Il-ej części 
koncertu (adagio) ton skrzypiec nie miał 
i uczucia, jednak zbył wielkie ma zalety jej gra, 
by miało się to uważać za specjalnie ujemną cè- 


Pugnani' ego przy akom:panjamencie prof. Ursteina). 
Wielce pociągającą nowością był giośny poemat 
symioniczny Straussa „Tako rzecze Zarathustra“, 
niezbyt wolny od wpływów wagnerowskich, choć 
ciekawy w „fudze* — „pieśni tanecznej”, dzięki 
barwnej, kolorystycznej instrumentacji, Orkiestra 
powiększona brzmiała dośkonale, ; 
Miecz. Lip. 

Teatr Polski, Dziś popoł.'„Oj mężczyźni, męż- 
czyźnii*”, wieczorem „Pienwsza sztuka Fanny“; 

Teatr Rozmaitości. Dziś popol „Szpieg“, wieca 
„Książę Józe!t Poniatowski“, 

Teatr Mały. Dziś papol. „Rzeczywistość“, wie- 
czorem „Brat marnotrawny“ Wikde'a. 

Teatr Letni, Dziś popoł. „Ciotka Karola“, wie- 
czorem „Mąż z grzeczności”, 

Teatr Nowości, Dziś o godz. 8 i pół popoł. po 
cenach zniżonych „Krysia Leśniczanką* z Wojnow- 
ską, wieczorem „Księżna Czardaszka* z Orleńską. 

Teatr Praski, Dziś popol. „Krzyżacy“, wieczo- 
rem „Medal 8-go maja“, 

Teatr Powszechny. Dziś „Nadzieja“ Heyerman- 
sa 

Teatr im. Staszica, Dziś popoł. jednoaktówki, 
wieczorem „Polakożercy *. 

Miraż. Dziś „Bolszewicy w Warszawie“, 

Toatr „Qui pro quo“ z udziałem Sirońskiej, 
Zabielło, Kuncewicza i innych. 

Czarny kot. Dziś jednoaktówki. 

W Filkarmouji Dziś o godz. 12 m. 15 poranek 
chopinowski dia młodzieży z udziałem proś. Zbig- 
niewa Drzewieckiego; o goda. 8 m. 15 koncert z ue 
działem skrzypaczki Lili Hskowskiej, która wyko- 
ma piękny koncert Joachima. 

Ententa w sztuce. Anglja. Odrębność kultury 
artystycznej i brak czucia plastycznego Prarafaelię 
tyzm i jego niemoc twórcza, Odczyt bogato ilustro- 
wany przezroczami, wygłosi prof, W. Trojanowski 
w niedzielę, dnia 6go kwietnia o godz. 8-ej wiecz. 
m sali Museum przemysłu i rolnictwa, Krak.-Przed, 
mm. 60. Bilety są do nabycia na miejscu, 


Sprostowanie. 

Żyrardiowska R. D. R. nadsyła nam sprostowa- 
nie nazwiska wspomnianego w ar. 145 „Robotnie 
ża” sierżanta, który w Żyrardowie dokonywał gwał- 
tów. Nazwisko to brzmi: kapral Władysław Sku- 
rmyński, nio zań „sierżant Kossowski”, jak myłnie 
było podane. 


NORZE WTO ZE SES ZETOR TĘ OSOWO WE R TO POR ZO TEZY OE WETO TOROWISKA IS OOOO WEP ROZETA 


Pierwszy teatr 


w podziemiach 


PROGRAM OTWARCIA: „QUI PRO QUO" zart sceniczny 

J. Bielicza. Reżyserował St. Jaracz. 

skicgo—Muzyka Jer o Boczkowskiego. . Wykonawcy pp. Kł. S$, Clair; 

pWIEDZMA i BLAZE Napisał Jan Wim. 

nie A. Słoniniskiego) w wykonaniu p. Z. Zabietło (artystki Opery Warszawskiej), 
mabaleriny teatru Metropolitain, i Z. Dąbrowskiego. 


Teatr komioriowo przebudowany. 


KASA DZIENNA: „Magazyn Teatralny W. Rokosza, Nowy 


Dwa przedstawienia: o godz., 4 1 9, 


LARIAN 


Marszałkowska Sib 


m. znzzaazazaasaccZNE 


sesscseaseseeenuossesnessseessee 


* 
$ 
$ 
* 


Chryzaniema $ zeas 


Leszno 2. 


«> 
Ńowości 


Miodowa 3. 


Kino Zachęta | mau. | Hiepiery 
nn | mtlczośc lenny Fortet wieży 


ILUŁJON 


S 


dojazd tram, 5,9,16 99 
AMOR$ĘJI 


młodzieży 
LESZNO 28. HE 


© 


dozwoiong 


Kapelmistrz: Mioczysław Kahanowski. Dekoracja pędzla JÓZEFA GALEWSKIECO. 
W foyer teatru mieści się 1000 osób. 
Na miejscu cukiernia własna, otwarta od godziny 5-ej po poł. 

(„Świat 59 od IZ r. do 6 pp. 


BŁ BĘ B BE U $ EB 
A R OSEA OSARA. RREA RASA AKE OKA TY TT KZK ZWOJE AWARE I CŻEARAEZZCG 
DOW OTOK AO TOGO ODA EISOR ESEIA 
Ciou sezonu! krydr utaki kinenatogt. frane, wytwórni Patho cię 


ERMINIG (Wolar 


„U wrót życ 


Miebywałe zaciekawienie! Wielka sensacja kinematograficzna! 


Krol Węglowy 


Spieszcie zokaczyć tylko u nas Wielka sens 


ASA PANCERNA. 


Detektywny dramat w 4 częściach ze słynnym detektywem 


Najnowsza sensacja obecnego sezonul 


piekielna jazda kapiiana F. 


Ceatr „QUS PRO QUOY 


W podziemiach Galorji „LUXEMBURG“ 
(Senatorska 26). Telefon 217-52. 


w I-ej odsłonie X. Dunin-Miarkiewi 
„O pierotach, pisrotce, KOMINIARZU i CNOTCEʻ, 

M. Chawsau;, J. Solnicki, J. Zaremba, K. Tom, L. 
Wykonawcy pp. M. Strońska i M. Znicz, R 


Pastel śpiewny w 32:*ch edsłonach, 


eżyserował St. Jaracz. 


1 życia 
qórników 
w podle- 


miach 
ATER DE ES I LE ZEI DC EEOSE EEIEIE ZE LTE X PRA EI OS AA A T EEEN ON ED 


ia" 


cza w wykonania pp. Le Orwidowej, W. 
Tekst pióra “T. $laza i J. kioczkowa 
Biomberg. 
sA LA WACTTEAUK stare 
„BACHĄNALIĄ scena taneczna (muzyka Cłazunowa) 
Reżyserował Piotr Zajlich. Prowadzą przedstawienie pp. K: Tom i 


Kostjumy z pracowni GUSTAWĄ ZMIGRYDERA. 

W teatrze wantylacja mechaniczna, 
do końca przedstawienia, 
KASA WIECZORNA: W teatrze od g- 
Koniec drugiego przedstawienia o ii 


Dyrekcja: Bolesiaw Leszek=Przytuski. 


Wzruszający dramat życiowy 
w éch aktach z polską gwis- 
zdą kinematograficzną 


HELĄ MOJĄ © | 


w roll głównej. 


Pierwszy teatr 


w podziemiach 


Kuncewicza, J. Borońskiego I 


Rezyserował J. Zaremba, 

piosenki francuskie (tłomacze- 
w wykonaniu Haliny *,* (pry- 
J. Urstein. 


ss t po poł. do końca przedst. 


BĘ a 


z... zuza czai na ano RRE RRE oz zNNNaYK 


podług znanej powieś 


Emila Zoli 


l WAD PROGRAM: 


Ostatn.e rozruchy 
w- Berlinie. 


1) Tajemniczy wypadek 
w teatrze, 2) Zamaskow. 

„ morderca, 8) Detektyw 
Dramat detekty przy pracy. 4) Zatruty 


wny w 6 częśc, Sztylet. 5) Walka z prze- 
y $ stępcą, 6) Zasłuż. kara. 


Ostatnia nowość sezonu! 


Błędne Drogi... 


Najaktualniejszy i najpotężniejszy 

dramat polityczny w 5 częściach 

osnuty na tle kwestji robotniczej ł 
przeciwieństw klasowych. 


W kaharecia pod niebieska latarnia 


acja kinematograficznąl 


R z Š 
Mr, 13 Reepem |? sirżneje" 


. Nad programı 


w rol głównej. 


Arcywesoła fersa w 2 częśc 


Sensacia dramat w 5 częśc. osnuty na tle słynnych 
podróży po Azji, Afryce i Ameryce ze słynnnym 


włoskim artystą GIACOMINO w roli głównej. 
Nad program: kkomiczne, 


1 


„ROBOTNIK" niedziela, 6 kwieśnia 1919 r. 


Pierwszy 
187 
Nowy-Świat 19. A gg Ki WADA W VOAY 
Warszawie Głośny awanturniczo-detektywny 


Początek o godz. 3-ej po południu. 1504 


Wielki Kino 


TE" 
BAJEA I rhwili 
Żelazna Gi. [| abernej 


ie ludu 


Mi 150. 


865 (Kobieta — 
Djabeł) 


ECLAIR“, 


A lej 


b MODENA ŚĆ KAWA 
obraz w 6 częśc. wytwórni paryskiej ,, 
Współczesny dramat soejalny w 6-1 
częściach na tle stosunków doby o- 
«statniej, nieporównanej pod wzglę- 
dem kolosalnej techniki 1 zdumiewa- 


jącej wystawy z ulubieńcem publicz, 
Gunnar Tolinaesem w roli główn, 


ZZ | Na ogólne żądanie ostatnie 2 dni! słynne ar- czyli Przygody wszechświat. szantażyst. 
TD k R P cydzieło 10 lwów bierze udział w obrazie. 
© Sonna CZW dów f amach gadów w 5-cin Mad program: Ćwiczenia wojsk polskich gen. Hale 
lera we Francji oraz konferencja pokoj. w Paryżu. 
Marzałkowska 138. l ezęśclach UWAGA! Gd wtorku MARSYLJANKA. 
M EINARS TECZEK WADZE RET TE RIAA TOPOS TZT ODRY OCZY POENGS 
m 3 W dramacie © © ów 2 
Trianon | È mm wr AMICA Grobu) Mah BB fem. : 
z SłYNROgO w ś-oiu czę- Za funż zuż i 
mó ytego papieru, gazet, makulatury, 
Karmelicka 18. i £ detektywa ściach. czyli Umarli wstają. 1 Ł p. Marszałkowska ili, sklep w podwórzu. 
i Po raz pierwszy w Warszawie. 1485 i ni iaf £ 
EE wiary inh pai Or. lem ZAMENHOF | Brodka j piekme pisać £ 
p dramat x Choroby płuc, gardła, nosa i uszu naucza Kaligraf 6. BERMAN 
A 8 Z rĄ| sor kryminal Kom CZNIE Marszałkowska 125, telef. 5 t 
Dzika 12. WÓUW O ` bezustanny śmiech. 2-25 (dawny), 1484 |w ciągu IŚ lekcji Z ostoralaa Mik. 
| : siog nonne || WAŻNE DLA GOSPODYŃI 
SZCZUT y i M yszy “pK eroina] * MARTA RORKOWEKA: 0: 


ustają natychmiast |, 
po zażyciu proszku 


KOWALSKINY 


Wari armee Ag, Kowalski“ 


lab. 
Żądaó w aptokach I skła- 
dach aptecznych. 


Cona proszku 50 fon. 
1464 


radykalnie wytępić można tylko środkiem „,KAPSŁ, 


Preparat „„KAPŚG£ ze względu na swe wybitne własności i uznanie 
wielu powag naukowych, znalazł szerokie zastosowanie, w każdem 
ospodarstwie domowem, handlu, przemyśle, leśnic= 

ie, ogrodnictwie, kooperatywach, skład. żywn. itp. 


Na żądanie prospekty bezpłatniol 
Sprzedaż preparatu „KAPS“ we wszystkich aptekach I składach aptecznych. 
BY ne m M ae 
[| © 4 m m 
66 smi „BŻBolszewicy w Warszawie 
95 iraz w wykon. całego zespołu oraz sił doangażowan. I-szy występ H. KĄMIŃ. 
SKI art. oper, lwow. w roli wągisrskiej bolszewiezki, Soon, © 6,80, 8 i 930. 


Walne zabranie kooporatywy mobo Proma => 


ndbędzie się w niedzielę 6-go kwietnia o godz. 4-ej popołudniu w Uniwersytecie Lu- i i wzwagirz 
dowym (Oboźna 4),—prawomocne bez względu S ilość przybyłych członków. Spes: shorshy prag | zara. 


PORZĄDEK DZIENNY: Marszałkowska 142. 
. Sprawozdanie za rok 1918, Płacę 0 35 fen.: 


Ostatnia Dr. M. Tuchendler 


b, lek. polikliniki prof. Lessera, 
Choroby wensryazne | skórna 
(włosów) nismos płelowa. 
przyjmuje od 9 do 11 1 od 4—7, 
Królewska Ka 27 m. gy 


Gaoroky 


1 


i am lazi T A rpi marye eea 
8. stawy. s e 
4. Robotniczy Wydział Aprowizacyjny, skiep materjałów piómieńnych, 
5. Wybory. isil Płacą i 85 fen. 
Wstęp za okazaniem książeczki członkowskiej. = tatyty: popiaż D. waka: 
ina "an gbolnki izy iv pnag 
m L_ a rz 
Zdrowie jest skarbemi | FT RAGGA i810 
siynne w całym świecie HI żę $ Y | OBUWIE 


Najnowsze i fantazyjne, Najtań- 
sze źródło tylko Chiodna 12, 

w podwórzu (parter), 1314 
PERI Z 3 AE a 


za gazety, ma- 
4.0 kulaturę, kop- 
„jały,oboinki 


płaci Ehmisika 47a —9, 1498 


Zioła z gór Harcu 


D-ra Lauera, zj 


zalecane przez najsłynniejsze powagi lekarskie, jedyny z najniez- 
będniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, przy j- 
mowany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuty, lizzajs, 


PARIĄTKĄ 


dla każdego człowieka jest 
artystycznie wyk, fotografja 


w Zakł, Fotograficznym 


adsratnia krwi da głowy, emorwidy, obsteukcje, reumatysm, Bier- Lekarka dentystka 
iania żałądka 1f. 7. Sayani apetyt | Shżotiiemy Gra NA, „Leonarć HELENA FELOGLUMUWA 
biała skutecznie w wypadkach zapalenis pius, intluenzy i ehg- W $ 
ieryny. arszawa, Nowy-Swiat 21. po powrocie z Rosji wznowiła 
Uwaga: Każde pudełko oryginalne i prawdziwe jest tylko NA ŚWIĘTA przyjęcia Marszałkowska 129 


w opakowaniu polskiem. Specjalne ustępstwa. ma. i (front, 2 piętro), godz, il— 


Piekarnia i cukiernia 


wytworna l gospodarska ;, Najnowszej kuchni st 
część il-a z ilustracjami. Wyd. nowo, Cena lik. 4.50 
w opr. kart. Wk. 5.50, 


NAJNOWSZA KUCHNIA 

Wytworna i Gospodarska 
Zawiera 1032 przepisy gospoparskie z uwzględnieniem kuch- 
ni jarskiej, s ilustracyami, wzory nakrycia stołu, sposób 
ogólny podawania przekąsek i potraw, 70 wzorów „Menu“ 
skromnych i wytrawnych śniadań, obiadów t kolacyi na każ- 
dą porę roku i t. d. Wydanie nowe "Sg: więzęgą Cena 
LĄ prawna w karton kik, i2.— 


GOSPODARSTWO DOMOWE 
abw wykładów, wygłoszonych na Wystawie Prze- 
wo-Spożywczej w Warszawie w marcu 19u9 r. Cena 


na 
ZE Bik. 2.50—w opr. kart, Rik. 3, 


Przetwory owocowe bez cukru, 


Uzupełnienie „Śpiżarni I zapasów zimowych“ Wy- 
danie 1-gie uaupełnione, Cena lik. 3—, 4 
Śpiżarnia i zapąsy zimowe 

s licznymi rysunkami. Wyd. ll-gie, Cena Bik, 7.50 w opra- 

kg wie isi Ik. Bo r 


Do cen powyższych dolicza się 10 procent dod, drożyźnian, 
' Nydawnictwa GEBETHNERA I WOLFFA w Warszawie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 1470 


Rik. 800 wynagrodzenia 


tygrysiej, lub wskaże miejsce jego pobytu. Ukry= 
wającego będę ścigał sadownie. 1503 


Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R.i0.P, 
Pierwsze w Państwie Polskiem 


Kursy Szoferów 


Pienin DE. Kopczyńskiexro. 


kierunkiem 


Wykłady rozpoczęte. Zapisy przyjmuje do 15 kwietnia 
r. b. kancelarja kursów, Warszawa, Nowy-Świat 3. 


dać w opakowaniu polskiem oznacz. Nr. 27130 w składach 2i4—6 w dni powszednie. 1475| Przyjmuje sią także wojskowych i mających wstąpić 
skok a Przedstawiciel « Chmielna 49, m, i9. 12 Eo m Mk. 8 Š do wojska. 1473 
Duże portrety od 10 mk. Dr, M. Dolkart ERS w" 
Choroby wewnętrzne, żołądka I ° Ospodarcze, wa - 
POSZUKUJE Ca M kde rane Sos I NINA Bono, kwiatow Palta damski 
skromnie umeblowanego pokoju z oświetleniem elek- 194-64- Od 6 i pół—7 wiecz. 1362 poleca po cenach zwany A rw mode 
e : . n . 
: trycznem w okolicach śródmieścia, A Plar do 35 ten. Płacę d0 35 fens Wyborowa Warda. i pała Rol- | nie. kapusyńska 13, m. z "1880 
Oferty z podaniem warunków wynajmu do Administracji | za Tuu płyligo papieru, gazet, za font zużytego papieru, gazet, | E macha zo [fg eż 500 marek do tnte- 
r « p da, makulatury, ep papie- | makulatu it. p. ve 66 hd resu zabezpieczy sobie 
„ROBOTNIKA* dla „L P ru pakowego. Graniczna” je kowska ii, sklop © curp „ZIARNO Przechodniej. 1412 utrzymanie. Wielka RE 40 1478 
Hammond, Przed t- męskiej nowej i uży- otomanę, kredens, stół 
Paezkowski, Niech żyje Doktór kad pkt © WBZYB $ 


Doktór świadomość! „Jak zapo- 
biegać zarażaniu się chorobami 
wenerycznemi oraz niemocy 
płoiowej*. Mnóstwo cennych rad- 


i „Niemoc 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy- 
czyny. Skutki, Zapobieganie. Le- 
czenie*. Poważny utwór, Mnóstwo 


wskazówek, Srodki ochronne naj-| nowych cennych rad, wskązó- 
an wok. 220 str, Cona 10 mk. Sprze- 


bardziej wypróbowane ku mpe 
bieganiu. Leczenie. Cens 2 m | daje 1 wysyła tylko dorosłym 
I Szyller-Szkolnik, Piękna 25, mie- 


Doktór Braun, Niech żyje wie- | szania 12, róg Marszałkowskiej. 


dza] „Samogwałt*: męż-| , x 
czyzn, kobiet; jego akutki. Sro- | zamiejscowym wysyłam po otrzy 


prz r perean sę Apar waka- 
zówki. Po zn a rodziców, 
k T M E ra sy 


najmodniejsze kolory, fasony. 
A 54—2, » yi 


| (MEI. EL WET. BOI REI RAN NEC” 4 ORR NASI DUZY TM 
i WÓŁÓSZENIA UROGNE. l Sprrodam 5277 do Pirmie 
a nych systemów. Źłota 27 — 8ö, 


ARA) Szkoła kroja Sz: | parter wprost bramy, | 1446 
skradziono 


dronni, laut. AFAA] Daia 18-1 919 klaoz karą lat 
ź 6 sredniego wzrostu, Znaki: na 


paryskiej, auterki wielkiego, naj- 

nowszego wynalazku, metody | lewej nodze litera Mi lekko pęk- 

kroju bez poprawek. Najłatwiej- | nięte kopyto, Grzywa na lewym 

szym sposobem wyuczam w krót- | boku. Jezeli mógłby kto wska- 
zać, proszony bardzo 0 zawiado- 


kim czasie na directriee pracow- 

„ Za tak wielki wynalazek |mienie za wynagrodzeniem 4800 
kroju zostałam nagrodzona,| Mk, pod adresem, H. Wysokiński 
przez sędziów na wystawach |st, Bedlno, poezta Radzyń, Zie- 
„wszechświatówych złotemi meda- | mia Siedlecka, 1601 
zostaje otwartą restau- 


dami, dyplomami: w Paryżn, Med- 
lagie, Warszawie, Akademji Dzisiaj 
racja pod „0* przy ulicy 
Sosnowej Ne 5 (Złota 47) o czem 


skiej Wykłady kroju an- 
mam zaszczyt zawiadomić i po- 


giejskiego ulepszone są tylko w 

mojej szkole. Wyzwalam mis= m 
lecić, się Sz. kjijenteli Roch Krze- 
czkowski. 1489 


*rzynie, podmistrzynie. Patenty 
cechowe warszawskie, Metodę 
dostać można w szkole kroju, M Tanita. Proc obiadzy m 
jo I wstydem! „Tajniki życią 
męzczyzn, Porądnik lekarski. 


ejo Jerozolimskie 43, lub w 
arni Gebethnera, 1457 
ita kostjumy, suknie oka- | Choroby sekretne, Wskazówki= 
We Paita ile Aż hurt, detai, |rady praktyczne", Treść: Życie 
BB 9000 Ulotna a Heata pidwwt. Le |Frdj ki, KODA 
4 Samogwa em . . 
awe Em pasa Cena 3 mk. 1497 | bięty. Ceną 5 mk, 


OSETE O T 2 
«Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej, 


opiekunów. Cena 3 mk, 


Doktó Fruchtman. Ratujcie 
i zdrowiel „Sytilis*, Nie- 
wieika leca treścią bogatą książ- 
ka zawiera: Najńowsze poglądy 
na jego uleczalność; rozpoznawą- 
nie, sposób zapobiegania, lecze- 
nie, zawieranie związków mał- 
pos poon dziedziczenie. Cena 2 
marki. 


Oee MM CEA SEMEDO TO ESS ZA. NOAA 
DOBIÓT Ga. konc: Poe 


| ROCCO OOO RANĄ 
[o tiniowe, kantonie 

) Firanki kapy, okazyjnie se | 
nio sprzedam. Hoża b4—2, 1462 


elkie, karakułowe, fo- 
À kowe, taki f 
fata Arkad 86 8 Sg WB 
ró szałkowskiej: do 8 po 
po 1b06 
. a ra P 

f otegraiiczue AV keyce płaci 
najwyzej „Kamera Skład io- 
tograliiczny, wska = 


lekarski. Tresć: Hygiena życia 
kobiety. Okres zamęscią. nacze- 
nie stosunków płciowyeh. Bez- 
płodność, Samogważłt. Ciąża. Ro- 
płsiowe ko- 


1468 | nież 


Sprzedam krzesła, szalę, łóżka, 


materace, Marszałkowska 71, m, 
lö, 1447 


zwolniony s wojska 
zgłasza pracę honoro- 


Garderoby wan 


Żelazna 80 — 24, 


Krawaty stare przerabiam na 


nowe, robota wykwint- 
na. Chmięlna 28—13: 1479 
kupuje 


meble, pianina, dywany, 
ty lombardowe. 


garderobę, bieliznę, kwi- 

roszę się prze- 

konać. Ceny najwyższe, „Kkono 

a* owska 131 w po- 
dwórzu. 


1499 

do pisania polskie lub 

Maszyny rosyjskie kupię, rów= 
odlegające reparacji. Zło- 
783, 1512 
Tanaman erae 

i ślubne złote, srebrne, 
abrat pierścionki, , kolczyki, 
zegarki, budziki, ceńy nizkie. 
Przyjmuję roperację tanio i do- 
brze. kupują biżuterję, złoto, 
srebro, piacę najwyższe ceny. 
Magazyn jubilerski, Gutmącher, 
Smocza 2i. 1b05 
ih do poboru wojskowego, 
Prg J Ministerstwa, Sądów, 
oracy, sprawy jedną marka. 
ama 85. „Henryk“, 16v2 


ej duży wybór. 
1466 


$ | s pokrowcem zamienię 
LESIĄĄ na otomang, dopiacę e- 
wentualnie kupię. Nowy-uwiać 
46, m. 4. 1471 


j . Kopernik 
Niólka dom io Gartot 
wprost bramy. 1467 


W wyczeszki kupuję płacę 
osy najlepsze ceny. Dzika tL, 
zegarmistrz, sklep frontowy. 1459 


Angielskiego 20202 ge peno 


cie z Londynu ru- 
tynowana nauczycielka z wyże 
szem wykształceniem i znajo- 
mością handlowej koresponden- 
cji. Marszałkowską 14$ m, 12 
od 1—3. 1453 


ta 2 


„Bedaktor naczelny dr, Feliks Perl, 


